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Wybór nowego prezydenta Rzplitei nastąpi dnia 28-go lub 29-go mała 

Marsz. Piłsudski zrzeka się kandydatury na rzecz marsz. Rataja 
Nasz warszawski kQrespClDdent tele!.: 
W dniu wczorafszym Q godz. 6-ej po 

połudnIu marszałek Ratai w .obecności 
marsz. PU.sudskiego odbył konferencję z 
prem;erem Bartlem. KQnferencja doty
czyła spraw bietącycll i ogólnej sytuacji w 
kraju. 

PQ powrocie dG sejmu marszałek Rataj 
polecił zakomunikować dziemUkanom, te 
w piątek wieczorem 21..go b. m. kancela
ria sejmu roześle posłom i senaiłorom za
proszenia na zgrGmadzenie narodowe. 

Wynika z tegQ, że zgromadzenie naro
dGwe odbędzie się 28..gG albo 29-go maja, 

Wojewoda Rem·szewski zło .. 
ŻYł 81 ój urząd 

P. Twardo przejął agendy wojewddz 
fwa lddzklego 

Komisarja t rządu na miasto Łódź ku
.unikuje: Wojewoda Remisuwski, obC;
Illując kierownictwo urzędu wojelWódzkie
go z ramienia Marszałka Piłsudskiego w 
dniu 14 maja r. b. uwai:ał się za powołane-
go jedynie do uspok.ojenia umysłów. . 

t. j. w tydzień po otrzymaniu przez człon
ków zgromadzenia zaproszeń. 

Zgromadzenie narodowe odbędzie się 
w Warszawie. Nie ulęga to żadnej wątpli
wo-ici 

KTO BĘDZIE PREZYDENTEM ł 
RZPLITEJ? 

Lewica parlamentarna odbyła wczoraj 
pierwszą konfęrencję z przedstatwicielami 
mniejszości nar~wych w sprawie pr1Zy-

CzłonkQwie nowego rządu. 

Z chwilą dokonania tego dnia 18 maja 
r. b. dożył swój urząd do dyspozycji Min. 
Spr. wewnętrznych. Naskutek tego w dniu 
dzisiejszym przybył generalny inspekt.or 
wojewódzki, inż. Twardo w celu przeięcia 

ag.e.ncL I Od prawej ku I~wej ministrowie: Mikułowski.Pomorski, Au 

Wit d b gust Zaleski, Dr. st. Jurkiewicz, Makowski, premjer Barłel, OS pogo lony z D Bcnym I Marszałek Piłsudski, Gliwic, gen. Młodzianowski 
sIanem rzeczy 

lelm obBcny skończył się - trzeba 
wybrać nowy 

Bardzo charakterystyczne jest oświad
czenie, złożone przez prezesa klubu "Pia
tła" p. Dębskiego, przedstawicielowi .or
ganu "Piasta" w Warszawie, ,.Echa War
sząwskiego". P. Dębski oświadczył m. in,: 

- Od rządu obecnego oczekujemy li-

kwidacji .okresu walki, utrwalenia prawo- l sprostał on zadaniGm ,które kraj na niego 
rządności .oraz opanowania agitacji ży- nałożył. Gdyby przed nieunikniGnem ro
wiołów cmtypaństwowych. Zwołanie zgro- zejściem się zdołał zmienić konstytucję i 
madzenia n/aTodowego w miejscu i tenni- ordynację wyborczą w kieronku wzmoc
nie wyznaczonym przez marszałka sejmu nien.ia władzy Prezydenta RzeczypoSPQ
i jego wyniki PGwinny być n.owym wyra- litej i sprowadzenia roli parlamentu Dla 
zem pacyfikacji i utrwalenia stosunków I właściwą drogę, przyczyniłby się w wiel
konstytucyjnych w Polsce. Zdajemy sobie kiej mierze do naprawy stQSunków poli
spl"8wę, że sejm obecny skończył się. Nie tycznych w Polsce. 

szłego zgro:t.ladzeni~ narodGwego. Wzięl: 
w niej udział p:rzedstawicleJe zjednoczone; 
lewicy, oraz pp. Wasyńczuk i MakóW1ke 
(ukraińcy), Jeremicz i Taraszkiewioz (hi. 
łorusini). 

Przedstawiciele lewicy zapyta.1isię re
pre2:entantów mniej5ZOŚcl narodowych, 
czy zgodzą się na proponowanego prze! 
lewicę kandydata na prezydenta Rzplitej i 
czy zgodzą się na rO!Z'\Wązanie sejmu.. 

Przedstarwiclele mruejszości zariądali 
dodatkowych wyjaśnień, stawiając m. in. 
pytanie., kt.o będzie kandydatem lewicy na 
p!!efLyuenta. 

Przedstawiciele lewicy wymłem1i jako 
kandydata ma·rszalka Józefa Piłsudskiego. 

O ile nam jednak wiad.omo, marszałels 
swoją osobę eliminuje od ewentualnej kan
dydatury na prezydenta, a natomiast wy· 
suwa na to stanowisko marszal:ka sejmv 
Rataja. 

--0--

Poznf,ó' uspokaja się 
WichrzyciElskie sł!łonno~cl powoli 

ustępuJą 
POZi1lań, 19 ma';' 

Nie ulega wątplliwosci, te szerokie ma· 
sy ludMlści poClJlliańslkiej cOl'IU bardrzd.ej ~. 
zyskują rÓWDO'Wlagę i slldamJiJ~ą się do poci
pot:'2ą~ się n.orwemu lefaInemt: 

dawi. l'!Zą • • ......... ft •• ....I..I ~ miejscowa stua Się wy.&"",... ........ e 
w dalszym ciągu podbUl'"lJaĆ ludność, ale 
trzeźwe poglądy oor.az ro bat'dDej zwy
ciężaią. 

Wpływ wywułla misja marszałb 
Trąmpczyńskicgo, iI tÓ!'Y jakkolwiek poć 
wpływem miejSICowych nastrojów nieco 
ostygł, jednak nie współd!ztiala z tymi. kt6-
ny usiłują dalej wichrzyć. 

Wi,oemarszałek Plucińs1kJi ddałał JIlaoo 
t<llllliast raczej ~atywnie. 

Wielkie wrażemJie wywtamia ode7Jwa N. 
P. R. IIlawołująca dOi poddania się rozlka· 
zom władzy legalnej. 

Echa walk ulicznych W stolicy 
l' 

Przystanek triiniw ... ~owy po walkach w lejach Ujazdowskich 
NaDrawianie przewodników tramwajowych w Warszawie 
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Głównym przedmiotem rO"1:'praw kwiet- ' k'l'ań'cowe odmiany mają na Imię: ZurYC!l szu.stwo, obHczon·e na łatwowierność pro

niowej sesji Wydziału Wykonawczego Mię- i M·cskwa, nie należy wsz.akiŻe sądzić, aŻp.- staków, Marks wystaJPil z tezą, fe lIeman
dzynarod6wki s,ocjaHstycznej w Zurychu by -rÓlŻnioca, taka re dzieliJ rMmi<:a przepa- c)'lpacja poHtycz,na stanowi' niezawodny, 
był stosunck do ligi narodów oraz zagad- ścista, była wytworem ostatnicGl dopiero wieJlki poDstęp. Nie jest ona, sama przez się 
nień, związanych z jej organizacją i działa,l- lat. na.;Wyż.szym stopniem wYlzwoloenia ludzko-

Ró:hni.ca ta, przepaść ta, w rzeczywisto- ści. wszelako, w ramach tradycy,jnej orga
Ś.c1, jest tak sil,ra, jak sam ru,ch robotniczy Dizacji społe<:znej, i poza rzeczywistą eman
i poszukiwanie prz,ezeń dróg wyzwolenia. <:ypacąą ekonomiczną, stanOlWj najdalej poo

Konflikt, jaki z róiJnky tej wyrasta, sunięty nrupTZód et81p wYlJwolenia". 
istniał ju,ż za czasów Karola Marksa ,a je- O t t M k tł' dl , , , , wa 'o eza ar sa s a a SIę a so-
dną z zasług, Jakle Marks dla socJalIzmu I '" . . 

ł 'ył' tł' . . t .. . I qahZlIl1u Ideą przewodntą w kształtowanIU 
po oz ,Jes w asme przeclws a wleme SIę, t _L d f d L t 1-

b 
. Je.go S OSU'll!KU o re 'onn emoKra ycznyclfl. 

taktyce powstańczo- arY'kadowe) na rzecz O d' Z h" k t 1 
d d 

L 'P' na przewo D1Czy ury<:, OWI, }a o cen ra 
meto y emoKratyczneJ, rz.eClW awantur- " d 'b' 'd d' k' , l' t . k" . 'k' d neJ s!e ZI 1e mię zynaro ow I socJa' ~s y~ 
D1<:twu Ba umna l Jego stronni ow, prze - 'O t· , , 1_ tł' l 

., _'- d k ' . d . 'k CZlnej, na ez regu.luJe uon ca -ego mema 
stawla'Jący<\';'[1 emo raCję Je yme Ja o 0- I 

~r. 131 

etatj 
ludu r'o,bocz,ego Europy Z!alChodniej i środ
kOlWej wobec ligi narodów 

Ci, którzy idą za wskazaniam'; L:Lychu, 
popii!raj,ą 1'6wnici ic~ę G2:-ewy. Ci, k~órzy 
idą za komendq Mes!.wy, wypowiadają Ge
newie walkę bezw'zględną i n: :uhlaganą, 
nie uchyllając się w tej walce od przy.godn. 
sojuszów i p'oroz.umień nawet z obozem 
na<:jonalizmu w krajach, gdzie (jak we Wło
szech, n aprzykła d , i w N~emczech) nacj,o
nalizm żywi tendencje sz-czególnicj nie
chętne Genewie, 

Oto redna z najgłębszych sprzecznO~Cl, 
jakie rozdzierają i czarpią Euror~ w chwili 
oh~cne,j, 

/ J. Przemyski. 
cc. 

I ił r y miejsce n-Bslała 

, -
Swięta Joanna 

na scenie teatru i na scenie 
tycia 

- 0, Boże, któryoŚ stworzył tę zieOllę 
cudowną - woła święta Joanna w drama
cie Shawa - póki'Ż nam czekać, aż się go
dną stanie na święiych twoich pnyjęcie? 
Pokąd, o Panie, pokąd? 

Jeśli duch spalonej na stosie dziewky 
żyje gdzieś w zaświatach, z wysoko:ci pa
trząc na ziemię, zwłaszcza zaś na ziemię 
swoją ojczY'stą, to słowa te ponownie mu
s:ały dobyć się n~ jej usta w dniu, k~óry 
francja uClyniła uroczystym dniem jej 
święta, a który tak nie$opodzianie splamio
ny został krwią, prl.I'·laną na ulicach Pa
ryża w walce bratO'bójczej. 

Jest rzeClą z-rolltcliałą, że kult Joan" 
ny zakwitł we Francji po TOku 1871, śród 
pokolenia. któu wz.rastało pod ciężarem 
wspomnienia świet,0 pon1p.~i01:e; klęski i 
które tęskniło z.a postacią, W której mo
gł8by wcielić ~woje nadzieje, swoje idea
ły, swoje n1.l;stJache;niejsze porywy. 

\y/ dziC';A:CZęC1U wiejskiem, l..tóre Zllil.

LalzAo w sobie p<>ięgę, zdloilną na~Cihnąć no-

~ .' 

~~~ 
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Tanie przez swą wydajność 

wą wiarą zwątpiałe serca żołnierzy i wo- I konsekwentną jest ona istotnie, w swej 

l dzów, pokolenie ówcze-sne widziało sym- treści, w tendencja~h, którym służy, w 
boI własnych marzeń o odwecie, o przy- I formach atoli. któremi się posługuje, jest 
szłem zwycięstwie, o odrodzeniu moral" . belZigxMYo:zJtlie rzutka i stokroć więc.aj 
nem i poHtycznem, bezprzesądna, niż metody Cavourów, Bis-

Towarzystwa g~mnastyczne, związki marków lub Mett-e.rnichów. . 
slneleckie, organizacje bojowe, kształcą- Któryż mąż stanu świecki zdobyłby się 
ce. młodzież w duchu pnygotowania mili- na to, aby pomnik wystaw1ać te.mu., kogo 
tarnego, obrały sobie Joannę d'Arc za pa- osądził, jako złoczyńcę i stracić kazał, ja
tronkę najszczytniej uosabiającą ich kie- ko zbrodniarza? 
rownicze idee. Były to stowarzyszenia A jednak kościól katolicki, który Jo
patrjotyczne ale ODce tendencjom nacjo- annę d'Arc wydał na śmierć męczeńską, 
naIistycznym. Kad't'y, którym przewodni- a potem na lat 400 zupełnie o niej zapom
czyło podówczas imi~ dziewczyny z pod niał, nie zawahał się w początku wieku 
Wo.gez6w, były szkołą poświęcenia, szko- XX, skoro ujrzał w tern pożytek dla siebie, 
łą służby ojczyźnianej i hartu moralnego, ukoronować skazaną przez się kacerkę 
ale nie były szkołą nienawiści lub walki wieńcem świętościi 
społeczne;. Odtąd, szczególniej zaś od czasu woj-

Aliści, widząć kościół katolicki wzra- ny świa t,owej, która przyniosła francuzom 
stający wpływ i czar Joanny, postanowił upragniony odwet i zaspokoiła ich rozją
wyzyskać tcn motyw, jako atut własnej trzone uczucia narodowe, kanon1zowana 
polityki: bohaterka narodowa Francji zo- obronicielka Orleanu stała się patronką, 
stała przez Rzym papieski kanonizowana pod której znakiem coraz wyłączniej, co
i oficjalnie zalkzona w poczet świętych, raz zazdrośniej szeregował swe siły obóz 
Na tym jednym przykładzie możemy się zachowawczy, plutokratyczny a wreszcie 
przekonać, jak dalece clujną na pobudki obóz wojujące.go nacjonalizmu. 
i wymagania aktualności, jak dalece gięt- Jednocześnie zaś święto boha: erskiej 
ką jest ta polityka kościoła, którą niekt6- il Dziewicy które zrazu bywało świętem 

. tzy przcdsla'Vo'iają, jako sztywną i z,akrze", zgrdy powne:::hnej na~-odll, pod11ie2:er:""11 
I płą w nieruchomyoh formach, Sztywną i I serc wszystkich w jednem uczuciu miłości 

dotychcz.asowy ministe~ sprawiedliwości 
został mianowany kanderzem i stanął na 
<:z.ele gabinetu Rzeszy w dawnym składzie. 
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Wybór nowego prezydenta o~worzy świeżą erę w życiu Rzeczypospolitej 

Trzeba za zucić zasłonę na to co było i rozwiać atmosferę 
walk partyjnych 

Co powiedział minister spraw wewnętrznych. p. Młodziannwski. do przedstawicieli prasy 
WARSZAWA, 19 maja (Pat). W dniu 

19 maja r. b. odbyła się w mimsterstwie 
spraw wewnętrznych konferencja praso
wa, na której minister spraw wewnętrz
nych, Młodzian.o w ski, wygłosił następują
ce przemówienie: 

Prasa jest tem zwierciadłem, w którem 
społeczeństwo widzi życie tak jak pano
wie mu je pokra,żecie. Stąd wpływ prasy 
jest wielki i doniosłe znaczenie jej, jako 
czynnika wychowawaego. 

Jako kieroW1lJik, polityki wewnętrz
nej, który chce wykorzystać praktycznie 
wszelkie czynniki dla osiągnięci'a SWYch 
celów, zaprosiłem tu panów, pragnąc na
wiązać bezpośrednią styozm.ość i współ
pracę z panami Wobec ciężiciej sytuacji, 
jaką obecnie przeżywa państwo, ja, jako 
obywatel, któremu leży na sercu dobro 
państwa, wzywam panów do współpracy 
nad uspokojeniem umysłów, podnieco
nych dziś ponad miarę. Olugo wzbierały 
nam[ętności. W życiu społeczeństwa gro
matb.iło się wiele sprzeczności i wiele 
nieprawości. I ~ przeżyliśmy coś, co 
możnaby porównać do pęlmięcia wrzodu. 
Doł6żmy wszyscy starań, aby materja 
rozdrażnień, jaka z tego wrzodu wypły· 
nęła, me zatruła nas. 

W chwili obecnej społeczeństwo, po
dzielone na dwa obozy, miota się ieszcze 
w namiętnościach. Wierzę jednak w ży
wotność naszego społeC'Z~ństwa i dlatego 
jestem przekonany, że w krótkim czasie 
wejdziemy wszySCY na wspólną drogę, 
wiodącą do wyjścila z obeonego trudnego 
położenia. 

Jestem upoważniony przez p. prezesa nia, jakoby DliedowierzanJa, co się stanie mGment do przeprowadzenia tego, CO do 
rady mim.strów, aby ujmując sytuaqę dalej. Często mowa jest o dyktaturze. niedawna przeprowadzić się nie dało, lec? 
spraw wewnętrznych, zaczepić również i Otóż dyktatura mog~aby pows1ać chyba nie ma zamiaru czyruć tego pod wpływem 
o zagadnienia szersze, które DUSZę poru- tylko tam, gdzie byłby człowiek, który takiej, czy innej partji. z~ względu na ta
szyć, ażeby pan{)!ID doS!latecznJie tę we- ' może i chce być dyktatorem. W Polsce kie, czy inne przeko.nania politycme luh 
wnętrzną sytu·ację wyjaśnić. niema dziś ta~ci~o człowieka, więc dyk- porachunki. Ten ostatni zwłaszcza motyw 

Mojem zdaniem w tej chwili jest uspo- tatury me będzie. Nie należy więcej o jest specjalnie wykluczoiJlY. Rząd postępu
kojenie i przygotowanie w ten sposób wa- tem myśleć, trzeba się raczej zająć przy- je tutaj tylko w imieniu prostej i sprawie. 
runków i atmosfery, w której zgromadze- gotowaniem dalszego etapu rozwoju na- dHwej zasady, że na stanow<iskach urzędlni
nie narodowe mo~łoby się odbyć normal- szego młodego państwa, ale zacząć oale- I ków mo1!ąbyć wyłą,C'lnie ludzie nieposzla. 
nie. Rząd stawia sobie to ZJadanie, jako ! ży od zarzucenia zasłony na to, co było. I kowani. Rząd w tym względzie nie zejdzie 
pierwsze i główne. Panowie w ogromnej To też zadanie !)rasy jest o!bw-zymie: rze- ani na krOi!i: od zasady Sip:rawiedJitw{)ści j 
mieTze I>rzyczynłć si~ mogą do t~go, aby czowe ujęcie sytuacji, rzeczowe wysu.nię- l'acjo.nalnej organizacji.. 
zami~rzenie to dało się osiągnąć. Sytuacja cie zadań jest tym punktem wyjścia, któ- i Jeszcze parę słów o stosunku. do prasy, 
na całym tcrenie Rzeozy?OS}X!'Htej jest za- ry całe 5p<)łeczcllstwo może zwrócić na 'I Rząd zniósł M,ranic.zerue swobód obywa
dawalająca. W całym kraju panuje spo- tory uSJ>O'kojenia i pozytywnej pra-cy. telskiclt, zniósł prewencję p,rasy. Ograni
kój. Jedynie tylko województwo poznań- Uważam, że pra,sa ma tu przed sobą , czerua te pozostały tylko w Wielkopolsce, 
skie jest w tej chwili w stanie wzburze· niezwykle d4Jmiosłe i niezwykle pnwaine gdzie wojewodowie mają uprawnienia do 
nia, które możnaby nazwać m'2natural- zadanie. Sądzę, że w tej chwili jest mo- : pewnych ograniczeń z racji obowiązuią
nem. Jestem przekonany, że w pra~tycz- ment, jaki zawsze następuie po burzy: , eycb tam trof.aw. Jednak rząd, a przeue
nych i pc·zytywnych l1n1ys"łach ludności przeczyścif.a się atn!r'sfera. W tej czyściej- wszystki~m ja, jako minister spT8IW we
pczn'ańskiej rea1DJa myśl o przyszłość pań- sz.ej atmosferze np.1eży bucmvać dalej. Te w"lętnnych, jestem w bardzo trudnrm po
stwa rychło weźmie górę nad wybuiałą I cele wytyka sGbie rząd, 1"u',d, ktÓlre~o ist~ łfl ~~1?iu wnbt>:!: ąwałtowLnI<~O tonu polemi
namiętnością. I n.ienie jest obliczone na baJ:'dzo krćHd czas. . ki prasowej. Tak prasa tutejsza, jak i po .. 

Uważam, że pierwszym' krokiem, któ-, Trzeba jednało{ przygotow3ĆJ o ile tylko ~ znańska czynią bardM wiele, aby podtrzy. 
rY powinien przyczynić się do uspokoje- będzie to moiliwe, świad-omość tego, co mać raczej st<ln podniecenia umysłów. A
nBa umysłów, jest jasme i wyraźne przed- I się musi stać, aby nie powróciły te słosun- peluję do pa:ilów w imię poC'Z'Ucia obywa
stawienie koncepcji, na jakiej opiera się I ki, jakie mamy już dzisiaj za sobą. telsh~ści, W'Sl~azując na bard7.O trudną sy. 
rząd obecny. Idziemy z całem przekona- Pragnę tuła.j jeszcze poruszyć jedną i tuacię dzisiejszą, w której wszyscy powin. 
niem i z całą konsekwencją do przywró- i kwestję, o której tak dużo się dzisiaj już I ni z~odnie wytężyć ws:rystkie siły, aby na
cenia podstawowych zasad ustroju pań- I mówi i pisze, mianowicie, to, co jedni na- st~~jj.o opa~owanie niebupiecznych na
slwowego, zD\reślonych n-am przez kon- zywają "czyszczeniem urzędów", iiIlŃ "po-l miętnośd, ażeby wyb6r prezydenta mól8 
stytucję. Wybór prezyden.ta będzie tym ra.chunkiem". nastąpić nie w atm~sferze zaślepionej wal .. 
pierws.zym alitem, od którego zaczmie się Rząd postawił sobie za zada.nie sana- I kil a w atmosferze rozważnego namysłu. 
jak 1iclJby nowy etap rozwoju. ck stosunków w urzędach, uronięcie tych Wzywam p~.nów, ażeby IHl1lOwie ~echdeli 

WidzImy dzisiaj, tall: z jednej, jak i naleciałości, które są be~gJędnie do od- l wziąć to pod uwagę. 
z drugiej strony, moment jakoby zdziwie- rzucenia. Rząd chce wykorzystać OIbecny 

Gen. ozwadowski i Za~órski 
idq pod sa,d 

Marszałek Piłsudski zwalczy partyjnictwo 
w Polsce 

ratuiąc niepodległośc narodową 
Inni oficerowie Wi:osa będą rbwnież ukarani 

Na.sz wM"szawsiki kcneSlpo'llIdemt tele- l 11 już przewłezieru z Wilanowa do wię· 
łonuje: . zienia wojskowego przy ul. Dzi!kiej. Znaj-

Ob . dm . tk' d \ dują się ta'm też generałClwie P·ryah i Jaź-
clz' łó ecnte o ńsk.s.z.hro~~'Ilk:esz Id o - l wińlski, pułk. Paszkiewic'z, Anders, Bajer, 

la w. poznNa . . llc .. z CI owdPa Rwar- orlllZ szereg oficerów młoclls.zych. Pul'ko-
szawskich. aJda ej lutro rusza o em- '1 O tk" d . t k I 

b t k ł d h . h 'M do wnH -ce I'eWlCZ osa zony ,}es w omen 
?,r oW,a sz o a. po co:~Y'c WZl"".a dzie mia3ta, I 

OJewoh w czasle walk 1 lnternowana na- , 
slępnie pod Wilanowem. GenerałO!W1ie ZagóI1ski i Rozwadowski 

W ten sposób juko zakończy się lilkwi- oddliut zo6bają pod s~d wojskoW}'o I 
dacja akcj'i wojsk b. rządu p. WHosa, któ- , Pie!I"wszy za llIi,eumo1ywowane pCYt!I"ze-
.r.a tak niepo.koHa ludność cywilną War- , bą wo}enną bombaTdowame niewinnej ' 
szawy, ze względu na 'brutalne i beZwz,glę-lludno.ści cywilnej z aeroulanów i o·strzelic- i 
dne s)'1Słemy wabki, prowadzonej prrez wanie jej. drugi - za rozkazy ostnzeliwa- I 
generałów Zagórskiego i Rozwadowskie- n1a miasta, szpń·tali i ł. d. Przeciw mnym 
go, oraz ich o,ddziały. wyższym internowanym oficerom wszczę- j 

Inoternowani bądź uwięzieni za nadu- te zOtSltało dO'chodzenie sąd.owe karne, 
żyde władzy, onz drakońskie rozkazy w bądź dyscyr~TlaT'Ile. Wresz.cie grupa młod.
stosuv-ku do ludności, nie1udzk1e me{ody I szych oficerów zos'tanie prawdopodobnie 
walki, niedOtpUJSzczalne podczas ak,cj~, ge- w ruedłu.gim cZ:lsie zwolruo·na. 
nerałowie Zagórski i Roz:wadoW'ski zosta-

phize z ufnością 
LONDYN, 19 maja .. ,DaHy Telegraph", 

najpopularnńejs,ze pismo w An.glji, w arty
kule wstępnym rOZipatruje położeni,e w 
Polsce. "Od dawi-en dawna w kraju tym 
kwitło butne życie partyjne, k;tóre aieraz 
było po·wodem nielhezrpiecznych tarć we
wnętr:zmych i stanowiło bezpośrednią 
przyczynę uhra1y nLe'Podległości na'1'ono
wej. 

DzLsiaj to niebezpieczeństwo jednak 
JUJŻ n,ie L.c;.t'uieje_ bo jedyny sąsiad, który 
mógłby o·dważyć się 'zaatakować Polskę, 
t. j. Rosja, w obe,::nej chwili jest bezsilna. 

Z wielu jednak pOlwodów dla Polski 
koniecz.na jest wewnętrzna z;goda i s'Poi .. 

prasa angielska 
sto<ść kraju. Opanowanie sytuacji finans()o< 
wej w Polsce" oraz zwal'czanie kryzysu 
gospodarczego nie jest sprawą tylko we
wnętrznie polską, ale ma pierwszor,zęd·ne 
znaczenia cHa Europy. jalko oał.ość·' 

Czekamy teraz na wyniki akcji Mar .. 
szałka Piłsudskiego. Należy przypusZJczać 
że po-Utyka P'o'lslki kroczyć będzte :po ipO
kojowej śC'ieżce Locarna. 

Prawpodobnem jesł, że Pił:sudski bę
dzie $otarał się poprzeć politykę locarneft4 
ską, używając swych wpływów dla po
parc.1Ja wyboru Aleks. Skrzyńskiego na sta 
'Ilow,isko Prezydenta Rzeczypospolitej". 

Wyrok w procesie P. P. P. 

Barbarzyństwo gen. Zagórskiego 
Pękosławski, Gorczyński, Michałowsł{j i Łubieński 

zosta li skazani 
Nasz: warsza w.ski korespondent tele

fonule: 
na 2 miesiące twierdzy, ale wobec: zali· 
czenia aresztu prewencyjnego sąd uznał 
karę za odbytą; Ządał zasypania stolicy bombami 

Do jakiego $Itopnia barbarzyństwa ge
nerałowie rządu WJtosa posuwali swoje 
metody walki z wojskami Mar.szałka Pił
sudskiego, świadczą między innemi zarzą
dzenia , takie wydawał gen. Zagórski ofi
cerom lotni·ctwa. 

Jak wiadomo, port lotniczy był jedy
noym ośrodkiem siły technicznej wojsk 
gen. Zagórskiego. Pozatem 0<1 pierWlSzej 
niemal chwili wkroczenia Marsz.ałka Pił
sudskiego wszystko, a w~ęc Cytadela ze 
składami broni i amunicji, składy z żyw
noscią, rozmaite magazyny wojskowe, 
wreszcie kasa skarbowa państwa znala
zły się w rękach wojsk wiernych Mar-
8zaJkowi. Ten manewr taktyczny stano
wił źródło najwJększej z.aci~kłości gene
ułów Witosa. 

CzuH doskonale, że bez tego wszy.st
kiego rezul'at walki jest z,góry dla nich 
przesądzony. Zdecydowali więc obrać 
metodę ba·rbrzyńców: Rzucić terror na 
ludność cywilną mdzsta - oto genjalna 
myśl Zagó:rskiego. - Mieszkańcy, których 
zac:roie kO'sić śmierć - podniosą bunt 
przeciwko Piłsudskiemu i w ten sposób 
iloW'staną walki między wojskami Mar
uałka a ludnością cywilną - w~lędnte 

ludność ta zażąda przer-wan1.a morderczej 
walki. 

Z tak potwornym planem gen. Zagór
ski wystąpił do woj,sk lotniczych. naka
zuąąc rzuc·anie bomb na miasto. Wojska 
lotnJcze, któa'e w większości były ducho
wo sprzymiel'z'One z Marszałkiem Pił
sudskim, ohydne te rozkazy przyjmowały 
ze w,s;rętem. Tej tylko duchowej łącz.no
ści lotników z wojskami wiememi Mar
szałkowi \Varszawa ma też do zawdzię
czenia, że miasto uniknęło znaczniejszych 
strat z tej strony. Lotnicy_ którym wy
dzielano po 12 bomb, wp.ra wclzie wracali 
bez nich, ale rozrzucali je przeważnIe po 
polaclh i wodach. 

Przy atakach na lotnisko kilkakrotnie 
chciano się poddać - nie.stety zamiary 
udaremniał gen. Zagórski z kilku odda
nymi mu oficerami. Wreszcie, gdy sy
tuacja była już przesądzona, nagle gene
rał Zagórski począł z lotniska uciekać. 
Dwu oficerów usiłowało go zatrzymać, 
lecz wtedy Zagórski chwycił za rewolwer 
i dał do nich strz.ały, 

Wszystkie te szczegóły przytaczane 
są obecnie jawnie przez uczestników walk 
na lotni'sku 

W cz,orai zakończone zostało śledz1wo 
sądowe i sąd przystąpi,ł do wysłuchMlia 
głosów stron. 

Prokurator Raczyński zrzekł się oskar
żenia wz.ględem ~en. Wroczyńskdego, po
pierał zaś osikarżenie w st'osllltllku do p,o
zostałych pięciu oskJarżonych. zmieniając 
kwalifi,kację z: art. 102 k. k. (zamach sta
nu) na art. 124 k. k. {ut'wouenie niełegal
nego stowarzyszenia}. 

Pierwszy głos ZJabrał oskarżony Pę'k,o
sławski, który sam sńę bronił i wygłosił 
długie przemówi,enie, p'otępiając koleino 
wszystkie stronnictwa polirtyczne. 

Z obrońców pderwszy wygŁosił prze
mówienie adw. Kijeński, obreńca oskarż. 
GOTczyńslciego i wnosiił o uniewilIlnienie , 
swe·go kHjenta. 

Na'słępnie przemawiali obrońcy hnnych 
os4tarżonych. 

WYROK. 
Wieozo.rem. sąd ogłosił wyrok, mocą 

kt6rego: 
Jan Pękosławsld został s.kazan!y na 

4 miesiące twierdzy z zaliczeniem aresz
tu prewencyjnego; 

Witold Gorczyński został skazany na 
4 miesiące twierdzy również z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego; 

Olgierd Michałowski został skazany 

Tomasz Łubieński został sk!aza.ny na 
1 miesiąc twierdzy. 

Pozostali oskarżeni zolńali uniewin
n.ieni, 

uBądź łlolslfm łłapr.leonem!" 
- wolają monarchiści do łflarszałka 

Piłsurłskiego 
"Słowo" wi'leńlskie , organ monar~hi

stów domaga się od Marszałka Piłsud. 
skie.go, by skO'Ilcet1lt~o',", ał w 5Wojem rę
!ku jaknajtpełniejlszą władzę. "Słowo" 
oświadcza, że za żydodaj.ną władzę si,l. 
ną, cała Polska gotowa jest do ofiar bez
g,randcznych. 

Organ monarchis1ów domaga się: 
Aby MarstZałek P iłs.u dlSlk i przy:jął sta

n·owisko Prezyde'l1<ta. 
Aby zmusił sejm do uchwalenia noweJ 

kOlliSiyt'UlC.j rOZlSze'r21ającej kompetencię 
władzy naczelnej. 

I aby sejm rozwiązał. 
- JerLeli t.ego nie zrobi - br:mni apel 

"Słowa" wileńskiego _ powiemy mu: 
Panie Marszaf.ku, mogłeś być polskim Bo
na partem, jes'teś tylko iJ!l1Iponuia.cVltll roko-

• II SlZ'Mr1'l1em • 
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ow·et za 
Pan Redaktor Marjan Nussbaum w krzywem zwierciadle 

Publiczna odpowiedź na osobiste' napaści 
RZECZY SPODZIEWANE l C!jaillJa. MiInel1"a", "Kobieta", "O "Pł01'll.ie- ! 
I NIESPODZIEWANE. liliach" BrzozolWls1dego"), a krytyka l&te-

W czorruj'SlZa "R~prtJjbl1ika" zami<eśClHa M- łraClka, w olSolba.cih najpowazn~ej:szych 
tykuł swego naozeln~o r.edakitOl'la, pana sw)"Cih p:nz.edstawlideli, w sZ/etregu aJl'lŁyku
MMtiana NUlS5haUlllla (Ołlta.sze'wsi!ciJego). Z łów, S1Ludjów, a nruwert i o dczy1t ów , książki 
prawdJZ'iwą iprlzyjemnoś dą arty'kuł ten Ite t.raktowała z dużą porwagą, nde'jedno
prze<:zytt.ałrem. BolWliem znalazłem w rum I krotnIDe s'tawiająJc je w jednym nędZ/ie z 
ewie rzeczy _ jedną, które) się ru~ spo-' utworami pllSarzy 1reą miary, co Że " omslci, 
d zi,ew ałern, i drugą - lrtóre.j się Slpod!zite- SLru.s!, DaniqoWlski, Berent i t. lp. lotem 
wałem i która w makowrt.y lSIpos6Jb ułailwi wiedz.iał i wie pa,n Marjam Nussbaum. PaIIl 
mi tę moją odpOtWierdż. Gdy mówlfę o ,pitetr- Marjan N'lllSJSIbaum k~kakrohni,e już p01'eł
wszej z tych l'\1JeclZ}' - mam na myś'1i Slty1 niał pewien szanltaż w sbos1llIlku do mnie, 
i sposób pisaoJi,a, me tcthn~y tą ordytnar- I mając w ja'lciej.ś }ednodn{óWioo, wydalJlai 
!I1ą. cucooo.cą b e,Z!C'Zle'1nośdą, jaka chanuk- pr.zed klilkulIlaJSlu laiŁy na ja:kiś cel dobro
te.ryzuje W1Sz.eliklile en'Ullloj.a.<:<te i "polemd.ki"l /Czy.n.ny kiJlkudZ/i,eciowie.rStZowy ,,<U

"RepwbtiJól" ~ "EXlpresz.w", wohec kJtÓlrych twór", podpisany morem nruZJWislci'em (nie 
ludz.łom przy1:WoiJtym i porządnym <Wpada-, pd"ze~mnde, l<ecz przez wydawców tej je
ją ręce i na kt6tre leqJa,ei ;e1Slt SpffUllląĆ z dnod'Illiówk~). który jest przerólblką aMu
rogardą, niż odpowiedzi~ć. Zaś rzecz dru~ alnego feljetonu jakiegoś feljetonńs'ty 1'0-

ga - której silę S1podvi.ewałem - to bez- sy;skiego (Teffi, Dymowa, czy kogoś w 
rr.1ar kłamstw i brak poczucia odpo- ;tym rothaju). O tern, że tak j~t, pan Mar
wiedzJalno.§ci, za słowa, poorp:i.tsane włas- ·jan NU5.s'baum w.iedział ooe:mnie, a nie 
ne'm nazwiskiem. Tyrrn raz.em - nazwi. od ja1ciegoś odkrywcy. I tym materiałem 
slkaem pallla Marjana NthSSlbauma. operując, gll'oził mi i grozi humorystyc.z-

Od czasu, gdy ilSItinli.eje "Repulblika" i nem zdemaskowam.erm, jako ,.złodzi,eia li
"EXlpreSlS Wtire,c.zorny", nme było jesliC,ZC ~erackli~o". 
faktu, by pisana te w ochpowiteclzi na l'IZe- '1'0 }est mKozemność POQ,wójna, bo-
czy, czy zarZlUlty, klŁór'e są Ii.m nWewygodne. wi'em 
odrporwiadały Slpoko;n~re, rzeo:wwo, bez al pan Ma.rijan N'UJSSlbaum dzies.iątki ra-

nemi i polHycznemi, muszą pamiętać tę 
niesłyC'haną fur'jęataków na mnie i "Głos 
Polski" prowadz.ony;ah wIroku 1919 i 1920 
p:rzez praw,ioowe pilS'llla łód7lki,e. Ale je
śli komu, to w ka'żdym razie iIlie panu 
Marjanowi Nussbaumowi , nie wolno było 
za;Jomnieć o podkładzie tej akcji, skiero
wanej przeciwko !.llIIUe, oraz o jej ostate,cz
nem zlikWldowaniu przez sądy. 

Trzy pi'sma, które ata'kowały mnie, a 
były niemi - ,.Kurjer Łódzki" (pod daw
ną redakcją S1. K'siążka), "Straż Polska" 
(pod redakcją posła Ja.na Petryc'kiegol. 0-

raz "Rozwój" (pod redakcją ś. p. W~ktot'a 
Czajewsldego), zostały prrzezemnie odda
ne pod sąd. Wynik tych procesów, tak 
dobrze znany przedewszystkiem pa.nu 
Marjanowi Nussbaumowti, kilkoletniemu 
współpracownikowi "Głosu Polskiego", 
był we wszystkich wypadkach dla mnie 
rehabilitacja, a po~ęplający oszczerców: 

bo pan Książek otJrzymał we wszyst
kich instancjach wyr olci , skazujące go 
dwukrotnie na więzienie (raz 5 i raz 6 tv
godni); 

1 

I 
truel)lScu swego elaboratu w wezoTaisz~i 
"Repulblice" pi'sze: / 

- Ja byłem w,tedy - skromny, po-
czątkujący, biedny student i d:de.runikarz, 
który często raz dziennie t y lik o jadał. bo 
nie chdał zbrukać rąk swoilCh sutymi za
robkami szpiclowskimi w "Godzinioe Pol
ski". Mógłbym mu odpowiedzJeć, przypo· 
minając ów opisany powy:żej przezemnif' 
fakt i nieudaną misję pa.na Marra.n.a Nuss
bauma: 

- Ja byłem wtedy chory na gruźlicę i 
biedny dziennikarz, a pan Marjan Nuss
baum, mając rodzic6w, k~órzy łożyLi na u
trzyman·i·e je.go, dawali mu mieszkanie, 
dbali o całe buty i portki na tyłku , praco
wał z zamiłowaniem w organie pana Clei
nowa i innych kusił do pójścia w Swa śl~
dy ... 

Ale ja tego nie powiem. Bo to , co mó
wi pan Marja:n Nussbaum, zarówno wczo
raj, jak i zawsze, z podpi~em swym, czy 
bez podpisu, to - są tylko Frazesy; zależ
nie od okohczności - frazesy oszczercy, 
albo frazesy, dotkniętego manią wielko
ści, kłamcy, nie zllla,jące.go żadnych prze
szkód moralnych. 

Nie robiłem palllu Marjanowi Nussbau
mowi żadnych :lltgdy wymówek. że piśmi
dła jego atakują od chwili swego powsta-

rzucania saę na osoby, Bogu ducha wtiIIlD'e. ,zy w <trtykulac,h, podpisanych jego na
Nie lidzie mi 'tiu tylko o ,,.rozmówki" prasy zwilSkiem, dawał często tłUtmaczeiIlia aort y
pomiędzy sobą, ale j. o L9ŁosUl11ek obu tyah kulów z pism obcych. dorabiając do nirc:h 
pism do wsze'lkiego rodzaju organizacji, u- tylko początek lub ko.nńJec, albo ohie te I 
rzędów, a nawet i instyt. prywatnych. Cel rzeazy jednocześnioe, albo t.eż korzysta~ w 
uśw1ęca środki _ olto z.a.sada, Mórą kire- telll sam sposób ':l artykułów, ukazujący~h . 
rowały się fe poisma od chwili powstania. się w inny,ch organadl pxa.sypolslciej, kom j' 

A ltm. bardJZliej <:e'!llllY był teill cel, im więcej pi.l<U!jąrc z ni.lch "a.r1:y.kuły oryg'ma1m.e", oraz 
mógł przymeść 'kott'1Zyścl- tern, rzecz pro- h) pa,n Matialll NUlSSlbaum, w:i'edz~ tyl- I 
sta, - beZ'W21gJędn,ile~, p:lugaWlSze. Oil"- ko odeltllllM.e o tym wypacliku (bo był to ty1-
dyname;s.Zle były te ataki, me mające u- iko, tSttotrWe, wypadek, nruezależlll.y ode
mi,aro aill'i SlZacUIliku dla słowa drukowame- mnie) z owym feljetOlll!em, pod któryrrn był 
go i Tego z.naoz-ellllia, dla ptt"asy, jako czyn- pr.zezeI11lIllie położony podp~s "ipnełożył i 
1Il,j,lka s'połe C Z(Ile go , a moe 2!wykłergo -interesu, Oipracował", które to słowa usunęli redak- I 
zwykłego kramu z hal, CZl{ uHczmr.oh tar- torzy jednodrui6wki, uogólnia mą dlziałal- I 

~iTawa z "Rozwojem", ze wz:ględu na 
śmierć ś. rp. Wiktora Czajewskiego (który, 
zresztą, jalm człowJ·ek uczciwy, powołany 
jako świadek w procesie przeciWko p. Pe
tryckiemu oświadczył, że mnie lOie zna, 
ani osobiście , ani z dz:ala.Lności mojei 
dziennikarskiej, i dlarŁego nie może zeznać 
o mnie arni nic dobrego, alllń nic złego), zo
stała przez sąd umorzona; 

wreszcie sprawa ze "Strażą Polską", 
którą w Łodzi, z pewnych wZiględów prze
grałem, w Warszawie, w 'Sądzie apelacyj
nym i ka,sacyjnym, przybrah dla oszczer
ców inny orbrót. Mianowicie poseł Pe
trycki z.ostał za oszczerstwo skazany na 
więz.ienie. 

I nia osobę moją. Jalkkolwiek miałem pra
wo to czynić; gdyż, pomimo wielu ordy
na<rnych wYtPadów "polemicznych" z 
tamtej slrony, rnie chciałem i nie pozwda. 
łem nigdy na odpowiedzi I któreby osoboi
ście dotlmęły osoby pallla NUfsbauma . 
Myślałem, że pnecież ten ostry szał kon
kurency;ny prz.ejdzie i nastanie spokój, 
i pan MaTjan Nusshaum przeprosi mnie w 
końcu za swe źle dobrane towarzys two. 

W ten Stposób zostały prz)'lpieczętowa
ne ciskane na mni'e oSlkrurżen:ia - be,zpod- l' 
stawne i nikczemne. Oskarżenia które 
pan Marjan Nussbaum sam uważał za lIlie
dopuszczalny system walki !konkurencyj- \ 
nej pomiędzy pismami, .a które teraz tak I 
m:mochodem zn6w podnosi, nie podkrre
ślając, iż właśnie w czasie tych ataków, I 
kierowalllych na "Głos Po'lski" - on w 
tern piJśmie p1'ac~wał, ani też nie dono- I 
sząc, iż oszczercy ówcześni ponieśli za
służone kary. 

~ów. - ność H1teracką z lat dawnych i ·zarz.uca mi 
Jakkolwiek zatem odpowiedź pana Mar- czyny, któryClb ni'e dokonałem n1gdy, a 

jana Nussbauma, skierowana bezpośre- które mają mnie "skompromi<torwać". 

Ale to mało. Pan Marjan Nussbaum 
ma pamięć trochę przykrótką. Pomoże
my mu więc przYlPomrrueć sobie kilka rze
czy z roku 1916 ... go, kiedy to , jako emisar
jusz wydawcy pisma okU!panckiego, dwu
krotnie jechał do mnie do Warszawy z 
propozycjami od swego chlebodawcy. A 
bylio to tak. 

dnio do mnie, jak i poprzednia nikczemna Te zarzuty oba - co do mego wy
na.paść "Expressu Wwe,ezOil"lnego", równi,e!Ż kształcenia i moich "kradzieży" lite.rac
pod molttn adresem wyipluta, posiadają kich, O ile nie zostaną udOtWodnioille przez 
tyle kłamslł.w, He twń,etrcłJzeń, tern me- pana Marjana Nussbauma przestaną już 
mniej uważam za możHlwe d1a s~ehie S'pro- być kł,amstwami, redagowanych przez 
S'towanńe t'ego, co pan Ma.rjan Nusshaum, I n~ego plsm, ale. ze względu na jego pod
albo ])if'zez złą pamięć, albo prre.z WIT 0- p1S, będą s t anowić dowody osobistej jego 
d.zony czy nabyły w atŁmosferze .,EXpt"eIS- nikczemności i podłości w .,walce konku
su \Vlireczor,uego" nałóg łlgarstwa, przed- re:ncyjnej" - wydawcy z wydawcą. A 
staw,ił w formie i keści tak podsłępllti'e t akiej opinji nie pragnąłbym urobić panu 
fałszywej i kłamliwej, ~ pewnie sam Marjanov.1 Nug,sbaumowi, bowiem nie ży
Ct~erw,ietJllić srię musiał, gdy te androny swe wiłem i nie żyw.ię do l1iego osobiście żad
piLSał. A druga raz - gdy je w Sl\vojem nych uraz, prócz żalu, ŻlC w celach rekla
pi&rnlie czytał wyd.rukowailloe cZ/amo na my hanldlowej, pozwolił uczynić z pism 
biaf,em. pll'zez si'ebie re da g·owanych, trybuny olhy-

ZaOz,niljmy więc kolejno dwile operacje dnych na.paści i o,szczerstw, oraz wprowa- BRUDNA KARTA 
_ praruile i la!ll!i-e. Prani,e kłamstw i 0- dził przez te właśnie pisma, nieznany do- PANA NUSSBAUMA. 
szczeil"lSltw śwa.&omyah, wy1'zuconyoh bez tychczas w Łodzi , system zdobywania po- W roku 1916 (w pierwszych miesią-
zająkni-ęcia się prz:e'z pana Marjana NUIS-s- wodzenia i popularności, kosztem miesza- cach) do mieszkania mego w V/arszawie 
bauma, oraz lanie je.go n~esfo1'nycb łap, nia z błotem. ludzi, sobie niewygodnych, przy ul. Zielnej N·r. 15 przyszedł do mnie, 
które dały s~ę 'UlŻyć do wypisania na cier- lub n:e popierających w ten, czy inny ~po- niez.nany mi osobiście, ani z widzenia na
phlrwym p8.lplel1Zle rzeczy brzydkich, IIlme- sób przedsięwzięć gazetowych pana Mar- wet, jakiś starszy kawaler, który przed
oozYZIWo1ltyrch i kłamliwyoh. jana NUtssbauma. stawił mi się za dzieallIlikana z Łodzi. a 

"ZARZUTY "NATURY POLITYCZNEJ". legityftlował się nazwdskiem - Marjan 
PRZEDEWSZYSTKIEM PRANIE. Pan Marja.n Nll'srS:baum przypomina w Nussbaum. Miał do mnie sprawę oso'bi-

Pan Mamjan Nussbaum kłamie, · gdy swym akcie oskarżenia, że to jn byłem stą i bardzo poufną. Byłem wtedy niedy
łwti1eITdzl, ż,e &tarał s~ę nJilgdy nie za.<:zepiać ' tym, który trudnił się "szpiclowaniem, de- sponowany. Dwa razy meldował się, aż 
"Głosu Polski'e,go" i mej osoby. BOMem nuncjacją i przekupstwem politycznem" wreszcie za~-ntrygowany interesem młode- J 

od początku istni<enia "RetpUJbl'ilki" i Ex- przez pracę w redakcji "Godziny Polski". go parna przyjąłem go - w dość poważ
pressu" wypisywał, bądź kazał wypis~~ać a jednocześnie p-rzyzna1e. że przez lat pa- n

d
ym negliżu. MSpra wa

N
, zbjaką prrbzyjechał 

na 1I1Il1i,e napaści tak ohydne, talk łajdackie rę pracował u mnie, wiedzą.c o tych mo- o mnie pan arjan uss aum vła n;:l
pod względem SIWej treści, tak W!Stręme ich "czy.nach haniebnyc'h", Jakże to po- s ~ ępująca: 
pod względem formy, że zaWlSlZe miał ().. 'go~zić te dwi~ rze~~y - ś'Y"~adomość o OkUlpanci niemiec ,po zaięciu Łodzi. 
sLatnie słowo, bo w ko:msekwe.niCji, nie ~01c~ Zibrodnlach 1 )ednoczesme praca w skaptowali s~bie je.d~ z dziennikó~ mie,i,
mogąc splamić plLSma SIwego te.go rodza1u piśmIe . którego byłem redaktorem naczel- scowych , . mianOWICie "Gazetę Łodzką . 
"arr:tykułami", jak te, kioore pmeciwko . nym. Wynikałoby z tego, że 'PaIIl Marjan Wydaw,;łJą pam Jan Grodek Redagował 
mnl).· k' ł M' N b _.1 Nussbaum - albo ma bardzo giętkie su-1 pan Clemow {szef 'referatu prasowego 0-

e lea"owa pan a!!"Ja.n lliS~ a·wm, U'\.l- k t' l ł k ł' b' 
'-ładał", ..... n,'ó . g mienie "'o~i:t'Y'C'zne allho oło lIlli'e ma wcale Uipan:.ow - a, we wa.sneJ oso leo 
~ I ......... 1:'" ro, nI1'e m'ol ąc przelz samo u- .t" 'E. • W 'ł ł ' . M . 
czuci.e po!!ardy rozmmać dalej ze ,2j'bilra- albo wreszcie, że zgadzał się z tem wszy- N spob pracow1a O'łw mej k:- WPanb arJan 
mi słowa.~ s!kiem, co obecnie, gdy mu to jest potrze- USSl aum v~ . taszews l. Ol ec tego, 

P M' N b kł' - k bne piętnuje jako zbTodnię że przed WOjną l na samym początku wy-
b alll. alI'r~ k':

s tł: aci"
,
:e. ~'o- Ale pam Marjan Nussb~um zapomniał buchu. wojny pracowałem w "Gazec.ie 

pym M:y~a NJa b s a; lYWY · t.>!~'1ÓW, O kilIku rzeczach które być mogą dla nie- Łódzkiej", wydawca jej, p'an Jan Grodek, 
. an k ńr::~ uStSl6 kalUllll ~lllł SIt~~:~~zbą.c, go bardzo przykre i ban:łzo nie na rękę w Jekkomyśln.o'ści swej przypuszczał, że 
ze s ° 'COL pean as S4KO y SI't'UDWet} o- ' , , d d 
wti'e:m w Bernie S7JWajcar.skim Zldaw~łem gdy zostaną ujawnione. Nie ~hciałem do- . ~~.e W1:OCA

ę. nba a'WlI1ą .~wą, posa ę - r~-
eg'zamm maturalm'Y, studjowałem tam 2 tyc~czas rzeczy tych uja~n~llć , . bo ,mało a .ora. ze. y uczyruc IIJ1 tę propo~ycJę 
lata nrrawo rok we L ' k 1::' m.rue one obchodzą obeclIl1e, ta'k Jak I oso- wysłał do mme do Warszawy, pana Mar-

'1:'" . , ' WOW1re, ro we L'ory- b M' N b Al k . N ·b . . 'd . bUt1'~<U SZlwajcans1cittn ńd' t· zł . ł a pana ar)ana uss aum.a. e s oro lana US5 auma. uwaza)ąc W1 OCZnIC go 
z.~zam~n lila t 'LV{ }: 6 ~~ (.ez oz~~ zostałem sprowokowany w'lęc je napiszę za zdolnego do przeprowwzanm talki'Ch 
wjada to uz";,ska '. 11~yłertlJcła u _~~ )OUlPo- i odsłonię. Pan Mari-an 'Nurssbaum. napa- I deHkatnych misji, przy których trzeba coś 
stę . :na' I' • nłu u I\l mag.lJS'~lJ'a, n~- d3Jjąc na mnie mUlSiał zdawa,ć sobie od'- I ukrywać i coś niedop'owiadać. 
ilhe=i:schen~a illmgrojra'Sę ~'lt. 'l'~ke powiedzialność nie<tylko z tego co pisze, · Pan Marjan Nu~s:bnum usłyszał ode- I 
im XIX Jahrh d n, t~ e . kr oZla,:po hi! ale i z tego, co może usłyszeć ~ sobie. Bo ~'llie odpowiedź , której napewno dOSłOW-, 
do,krt Ik O t~ etr , Ma: s''Ną b'a<:ę chyba nie przypuszczał, że wolno mu bez- ~lle powtórzyć nie, m6g1 swym mandatar-

. dO~~- . :: pan. Jam US'Sl aIUIll karnie dlatego . że zwie się Marianem )uszom. bOWIem me była ona zbyt delikat-

l ~t Z1· .1 wIe.~, p1lSiZą.c s~~"kłamliwe I Nuss,b:mrnen1, s:z;ka]ować illlnych, nakłada- na, ale za to krótka, iesna i nie pozosta-
1tJ1 0proaM o. mO~J .~r~eSz~os01" . jąc jednocześnie na siebie n ieskalana biel wi :! jąca żadnych vvąŁpli'Wo'ści co do mego 
d a~ arJan. USSI ~wn;t ,łaInIl~, ~er- czystości moralnej. Tak nic wolno. ' stanowiska . 
ząc: ze po~etn~.ałoe.m Jakles ~la~a'ty ~lte- Z tą o dpov,: ied zi ą pan Marjzn Nuss-

Ta~k?e .. Naplrsałem. w swem ~)ll~lU kJil.ka WYROKI SĄDOWE, haul!l wrócił do Lodz! i da lej pracow31 w 
wSJ.ązek ("Brze.gama"morza Śro~~lel:n.nego' · , pt(ln Marjan Nusshaum, a z nilU i cal i! gazc ci f' , redagowanej przez p ana Clejno-
.. W pewn)lttn domu, .,OstaifJni ~ Lu... Łód.i inten~'sujaca się sorawami soołecz · wa . Pan Marian Nusshaum w ie nem 

Stawało się i staje się nadal inaczej. Bez
karność i względność tymczasem rozzu
chwalała tylko coraz h:udziej pana Mar
jana Nussb3.l"ma. Dobroć moją, cierpli
wość i łagodność uzmal za oznaki słabo
ści. Trzeba więc niesfornego p-asZlkwiJsnŁa 
nauczyć. A że VI swym artykule we wczo
rajszej "Republice" pan Marian Nussbaum 
poruszył bardzo wiele tematów - p-rzez 
nieostroiAlość swą dał mi sposobnlJść do 
poruszenia szeregu spraw, które posiada-
ją nieiylko osobiste, ale publiczllle znacze
nie. Jednym z tych tematów są dzie je 
wyrazdu pana Marjanl Nussbauma z re
dlkcji "Głosu Polsk-iego" i dzieje zmarno
wanego pod każdym względem, WYjazdu 
na konferencję w Genui, dokąd posłałem 
pana Marjama Nussbauma, jako kore<spon
denIa swego, a potem musiałem wstydzić 
się za niego i tłómaczyć. 

WYJAZD PANA MARJANA NUSS
BAUMA Z "GŁOSU POLSKIEGO", 

Panu Marjanowl Ńu'Ssbaumowi impo
nowały zawsze pieniądze, lu!b przynaj
mniej ci, którzy pieniądze mają. Lo" 
chcirał, iż przypadkowo pan Marrjan Nuss
baum zetklI1ął się gdzieś z panem Maury
cym I.gnac·ym Poznańskim, jednym z sy
,nów, czy brafanlków wielkie<j firmy p'l'ze-
mysłowej. • 

Dla pana Mariana NUlSISbauma był to 
jeden z naipiękn:iejszych dni w żydrU. Za
nudzał wszystkich dokoła opowieściami o 
tern cudownem zdarzeniu. Szczycił się 
gdzie i jak mógł tą zmlaiomością. Opowia
dał o lIlajdrobnlej,szych szczegółach ume
hlowrun1a przedpokoj6w i pokojów pałacu, 
w którym nowy znajomy je~o mies~kał. 
Wkońcu przyniósł do redakcji, jak wiellra 
zdobycz , artykuł DaM M. l. Poznańskie
go. 

Po przeczytaniu, grurntownem popra
v:ieniu i pocz)'\llieniu szeregu zmiatJ1, arty
kuł ten ukaz~ł się w druku. Po nam nA

stąpiły inne. Pan Poznański, człowiek o 
wysokiei kulturze i iIIltelli~encji, rozumie
jący dokładmle kwestie gospodarcze, a 
przytem mający aspiracje, wybiegaiące 
nonad otoczerue, w którem się znajdował. 
marzył o jalkieInŚ staJ!lowisku - czy to w 
dvtpolomacji, czy też o godności jakiejś. My
ślał O fotelu poselskim. Chciał mieć pi
smo jakieś, któreby popaerało go przez 
drukowanie artykułów jego, bądź też 
przez popularyzowanie nazwiska jego. 
Przeciwko temu nic mieć nie można. 

Wpr owadzony prawdopodobn ie jednak 
v: błąd przez p;;: .;la Maiana Nusshauma co 
do zn aczenia jego w piśmie, pan M . T. Po
znański pragnął wydrukować parę arty
kułów w . Głosie Po1sk~tn1". które nic z;:j.a 
<łzaly się z zasadniczym kierunkiem pis
ma. 1 tu zaczcłv się tarc:J i ro zbieżności 
i z panem Mada;lcm NusSibaumem .. - -_.-- --_._----_ .- ---

(Dalsz.v ciao' na str. 5·ejl. 
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(Dokończenie) cji. Wysłaniec przyszedł, pakiet z kiIlku- l trze1ba i p02'Jostałą część "p<>ważnej" od-
Biedny _ zakłamał S1:ę, a potem n~e dniowem opóźnieniem odebrał, a panu, prawy pana Madana Nussbauma przece-

mógł dotrzymać swych obiet.nic. Rozpo- Marjanowi Nussbaumowi delegacja polska I dzić przez sito prawdy. 
czął więc grę in.rną, do której, widocznie, zamknęła drzwi przed nosem. Jame mizerną jest rola oszczercy, gdy, 
czuł się powołanym. Zaczął pośredni- Pan Marjan Nussbaum nie miał źródła w celach rekIamy, p'odno.si "swój interes" 
czyć. Pośredni.ctwo jego szło w tym kie- iruformacji. Pan Marjan Nussbaum naraził l prasowy, a jednocz.eśnie opowiada o t. zw. 
runku, by dopuścić pama M. L Pomańskie I mnie na znaczne ko.szty. Pan Marjan Nuss- konkurencji swej, to jest o "Głosie Pol
go do slPóNd z "Głosem Polskim". Akcja baum nie miał co wbić w Genui i wrócił. I skim" , że jest to() pismo, które każdy może 
ta nie udała się. Artykuły piMM. Mariana Nie pan Marj,an za mnie, a'le odwrotnie kupić i zawsze jest 40 sprzedania. Pan 
NUtSlSbauma za·c~ły być moono cen~uro- - ja za pa·na Marj.an,a Nussbauma musi.a- l' Marjan Nussbaum i jego wspólnicy wiedzą, 
wane w redalkcji, obawiającej się, by, łem się rumienić. Jed)"Ilą satysfakcję, j.aką że tak nie iest i dlatego właśnie, pomimo 
wbrew intencjom pisma, nie p'l'zemycał dałem -czynnikom 'odpowiednim, było za- : swoich ,,200.000 egz. nakładu", a "mizer
rzeczy, których .,Głos Pols'ki" drukowllć wiadomienie, ż,e ten niefortunny korespon- nej" ii·ości egzempt "Głosu Polskiego' nie 
nie chciał. dent JUJŻ nie pra-cuje w redakc.:.L mogą spokojni·e spać, obawiając się każd-e-

Wtedy pan Marjan Nussbaum usiłował Tylko, że na tem nie koni~': pan M.ar- go szmeru, który dochodzi ich uszu od 
atakować Marszałka PiłsudS1kie,!o. Na ian Nusshaum, tak widać ze wszystkiego, strony uli-cy Przeiazd. 
tem Ue gł6wnie dQszło 00 scysji. W nocy <;0 w)l1Żej powiedziano, jest .człowiekiem 
trzeba było wyrzucać w drukami artykuł, bardzo źl~ wychowanym, a w po.stępowa- CHCĘ MIEć "GŁOS POLSKI"! 
atakujący mocno Piłsudski~o. Pan Moar- niu z ludźmi - osobistem i publicznem _ Oto jest jedyne marzenie pana Mariana 
jan Nwss:haum stracił zaufanie redakcji. nie liczący się z żadnemi zasadami taktu. Nuss,bauma! Czy mam przytoczyć niedaw
W rękaoeh jego nie można był.o zostawić Bo oto wobec trzech s·enjorów polskiego ny dzień i datę. gdy podczas mej nieobec
żadnego stanoWiiska samodzielnego. Ka- dziennikarstwa w tej.ż-e Genui (redakto- ności emisariusze pana Marjana Nussbau
zano mu spełln1ać funkcje techniJcmc, a rów: ś. p. Rosnera, Posnera i Ęrenberga) ma, z panem M. L Poznańskim na czele, 
każdy srwój artykuł miał kłaść do oceillZU- tak się zachowywał w restaura.cji, że po- zgłosili się do pewnej znanej im, a mnie 
rowania na biurku redaktorskiem. prosili go, by przeniósł się do innego stoli- bliskiej osoby, zamieszkałej przy ul. Sien-

Prócz tego pan Marian Nus<sbal\.1llll za- ka, o i:leby zaś było to dlań niewygo'dnem, kiewicza, prosząc ją, by zapytała mnie, 
mierzał przygotowywać się do egzaminu ! lub trudnem, to oni, mimo pod-eszłego wie- czy nie zechciabbym razem z wydawnic
uniwersyteckiego, a pozatem czuł się nie- ku, zastą.pią go i stoLik OPUs.zczą. Zda- twami pana Marjana Nussbauma utworzyć 
zbyt zdrowym. Słabego organdzmu fizycz- je się, że wtedy pan Marjan Nuss.baum zro- jakiejś .spółki, -czy zr·obić iakiś inny in
nego, obawi.aiąoe się naj:mniejszego prze- zumiał co się do niego mówi 1... ods~dł. teres. 
ziębienia, mogącego, według opinji oto- j I -czy pan Marjan Nu.ssbaum, który dru
czenia i lekarzy, vfY\vołać jakieś kompł·i- j KARLSBAD, PAN MARJAN NUSSBAUM kuje ,,200.000 e·gz. dziennie" i "ma stale 
kacje poważni,ejsze, paiI1 Marjan Nus'&- 1 i D. U. P. trzech korespondent6w w głównej kwate-
baum zacz)'I11a'ł być niepotrze,bnym cięża- 4 Do szeregu kłamstw, kłamstw tem gor~ rze Marszałka Piłsudskiego", nie pamięta 
rem dla redakcji. Do egzaminów uczył się I szych, że świadomy<:h i bezczdnych, nale- o tych i poprzednich kitkakrotnyoh ta:kich 
ki!lka dni. ale ból zębów i k>atar przeszko- ży również wiadomo'ść () przehandlowa- samych bezcelowych próbach. 
dził mu w tem. Zaczął pracowa>ć już nie ; niu przezemnie "Głosu ł-ols.kiego". l to A jeśli pamięta - to jakietlll prawem 
na pe.nsji, lecz na wierszowem, a że art y- I gdzie? W Karlshadziel l komu? Stronnic- moralne m śmie rztllCać z pod paszkwilan-c-
/k.uły jego, pod wpływem :retknięcia się IZ twu D. U. P.I kiego pióra swego, tak brudne (\Skarlenia 
pa.nem M. l. Poznańskim, ZJaczęły nabie- Otóż w Karlsb.adzie nigd: w życiu nie Czy to test walka konkurencyjna? Czy w 
rać innego kierunku, nieodpowiadającego bylem! Ale ani tam, ani gdzi-eind zi ej z ni- ten sposób podnosi się szacunek dla sie
,.,Głosowi Poi>Słka.ettnuł• - r~olJ:'Y'Czen.ie kim nie pertraktowałem i z żadną organi- bie i popularność pisma? 
pana Marjam.a Noosbauma rosło, mś za- zacją D. U. P. (Demokratyczna Unja Pol- Jaki,ż bezwstyd gnieździć się musi w 
Il'Obki - mn.niejsza'ły się. ska) nie miałem nigdy żadnej styczności. duszy człowieka, który pusz.cza dziurawą 

Kłamie więc świadomie pan Marjan Ani przed wyborami do sejmu, ani pod- łódź swych M,amstw na cuchną,ce wody 
Nuss·baum, gdy pisze o przyczynach wy- -czas wyborów, ani po wyborach! jednodn.iow-ego pyrrusowego zadowol-e
jazdu swe·go z redakcji "Głosu PolskieI!o". O tem wie najlepiej pan Marian Nuss- nia z siebie! Alby dzilŚ móc ludziom spoi
Były one wiadome wszystkim członkom baum, bowiam on to, po wyjeźd2ie z re- rzeć w oczyl 
redakcji.. z których niektórzy pralCują te- dakcji "Głosu Polskiego", wespół z panem Może nie odpiszą? 
raz w "Republice" i powinni byli ostrzedz l M. I. Poznańs'kim zwróci~ się do pełnorooc- Łódź - to dmwne miasto - za dwa dni 
pana Marja,na Nussoouma przed pjsaniem I nego ministr.a, pana Fi1ipowkza. będącego zapomni, i będę mógł znów, bez narażania 
rzeczy, nie,llgodnych z prawdą/ I natenczas bez przydziału, a probująLego się na złośliwe uśmiechy, uwijać sip. śród 

Pan Maria.n Nussbaum odjechał z "Gło- tworzyć organiz,ację ' D. U. P. w Warsza- dżby ludzkiej. 
su Polskiego", bo: I' wie, z prośbą o pomoc dla ich pisma (w6w- Oto szło panu Marjanowi Nussbaumo-

1) nie udała mu się akcja pośrednictwa czas dopiero zamierzonego) i z ofertą, że wio 
pomiędzy "Głosem Pols1cim" a panem M. I będą popierać kandydatów D. U. P. w Lo- I przez to, ameby raz na zawsze zakoń
J. Pomańskim co do wstąpienia przez te- II dzi, ale żeby tymi 'kandydatami _ pierw- czyć z nim niemiłe rozm'owy, muszę w tak 
goż do wydawillictwa w charakterze szym na liście był pan M. L Poznański; a wielki-ej c,hwili poświęcać tyle miejsca Jego 
wspólnikaj dru,gim - pan Marjan Nussbaum vel Olta- małej osobie 

2) stracił zaufanie redakcji, ze wzglę- szewski. Niel Marzenie pana Mariana Nussbau-
du na chęć przemycania artykułów, które Jak się t-e pertraktacje zakoIkzyły? Nie ma nigdy się nie mści. "Głos" zo.stanie mo
nie od'powiadały kierunkowi pisma. a któ- wiem. Widoczni-e źle! Ale u toczyły się im ,.Głosem", a głos pana Madana Nuss
re pisał pod WT'aŻeruem., jakie nań wywar- one w Warszawie, przy ul. Zgoda nr. 1, w bauma głosem stworzenia, które w noc 
ło zbliżenie się z .p3.illem M. L Poz,nań- dawnym lokalu dziennika "Naród", jest to księżycową, bojąc się jasności, z początku 
s:kimj rzecz pewna. bowiem informa·c~ tych u- skq.mle, potem bur-czy gniewnie, wresz.cie 

3) bezpośrednią przyczyną zaostrzenia dzieliła mi osoba, która asystowała przy wyje, zakłócając dokoła spokój. 
stosunków były artykuły pana Mariana ni-ch i ze ździwieniem zapy!ywała mnie, Pan Marian N'ussbaum mechaj lepiej 
Nussbauma, których ostrze kie1'owane by- .czy ci panowie (poznański i M. Nussbaum) dowiedzie, że nie kłamał, gdy mÓowił o 
ł.o przeciJwko Piłsudskiemu i przeciwko mają -coo wspólnego z "Gł.osem Polskim". 200.000 egzemplarzy nakładu jednego dnia 
naszemu SOiUiSzowi z Fra/ncią. D. U. P. nie była organizacją, z którą i trzech k~~poillde.l1itach w głÓWID.ej kwa-

Wreszcie nieprawdą jest, by pan Ma- nie można było pertraktować. Byli tam lu- terze Musz. Piłwdskiego podczas walk w 
rjan Nuss·baum odszedł, rak pLs.ze poety-cz- dzie p'O!ządni i u-cz.ciwi, ale bez programu. stolicy. 

z 
W swych napaściach pan Marjan Nuss· 

ba.um w sposób charakteryzujący najle
piej jego etykę, zahacza. zawsze o ciężką 
chorobę moją. Pan Marjan' Nussbaum 
uważa, że wtedy, gdy lazie o zrobienie 
hucZlku nie istnieją iadne rzeczy, którym 
należy się szacunek i których nie należy 
t~ać. 

Pan Marian Nussbaum podczas współ
pracown~ctwa swego w "Głosie Polskim" 
nieraz bywał przygnębiony przez spraw~ 
natury najbardziej osobistej, przez nie

szczę.śC1Jat, które spotykały o'soby jemu 
bardzo bliskie. Wtedy pan M. Nussbaum 
widział dokoła siebie poważne współczu
cie. a często doznawał, w chwilach dęż' 
ki-ch dla siebie, niejednej pomocy. 

Współczucie, bądź wz~lędy pana Mar~ 
jall1a Nussbauma, wobec którego nie po
pełniłem dotY'chcz3.s nigdy żadnej niewła
ściwości, są mi niepotrzebne, a nawet by· 
łypy dla mrnie kamieniem obrazy, którą
bym odtrącił z obrzydzeniem. Ale igranie 
czyjemś n,jeszczęśclem, które jutro może: 
przywalić swym kamiennym ciężarem pa
na Marjana Nussbauma łatwiej, niż każ. 
dego innCigo śmier~elnika, ze wz!!lędu na 
jego słaby. organlzm i małą odporność, 
którą wytwarza ciężka nocna praca 
dzienni1ka.rska, jest ze wszystkich p/lu
gast - plugastwem n.aj-gorszem. 

Chorooba, która mnie dotknęła, jest 
chorobą f,j'zyczną. To, co wY'PisUije w ata
ku bezmyślne.go kłamstwa pan Marjan 
Nussbaum, jest zatrważającym objawem 
j'akiejś z:bliżającej się katastrofalnie manjj 
myś10wej. Bo r"iczem innem, jak pewnem 
:tbo'czenoi'em, jest to przekonanie o bez .. 
karności dla wszystk'ego, co zrobi pal) 
Marjan Nussbaum, względnie z jego po
le<:elllia - podlegli mu pracowniocy. 

Jakoże nie żywię do pana Ma:r}a.1ba 
Nussbauma żadnych n,ieprzyjaznych uczu~ 
(Lo przecież litość nad czyimś upadkiem 
etycznym - nie jest uczuciem wrogiem), 
pomimo swej choroby i cięi'kiej śród cho.
rotby pracy, radzę mu i życzę, by opano
wał się w swym kłamliwym rozpędzie • 
mstamowił się, że brak wszelkiej autokry
tyki i brak W'Sz-elkich moralnYch hamu'!
ców, przy tak wybuj1.łei bntazji, jaką po· 
siada, są rzeczmi niedopmzczalneIll!i. dl/! 
człowiek'a, zajmującego się sprawami pu
blicznemi . 

Chyba, że pan Marian Nussbaum swe 
przedsiębiorstwa wydawnicze traktuje 
tak samo i przykłada do nich równą nIiJa .. 
rę, jak do tych "interesów", które rohU 
jednocześnie z redagowaniem pism, - a 
więc jak handel manufakturą. prowadze
nie walk fran-cusikich w cyrku, eksp~oato. 
wanie kinematografu. 

,ĄJe przecież i w tych branżach obo
wIą2'JUje pewien taM. Tej przyzwoitości
jeśli już nIe uczciwości publicystycznej
żądamy od pąna Marjana Nussbauma. 

Wiemy, że nas n.apewno nie posłucha 
i że rady nJasze n>1'e wyjdą poza obręb po
bożnych życzeń. 

Taki ju:! on ieiSt - ten pan Marjal1 
Nussbaum. 

To trudno. nie: "hez grosza w ki-eszeni na ulkzny Nie o to jednak idzie, lecz o to _ jak da- Myśmy z tego zrobili żart, bez podawa
bruk". Bo ksiąlżki, w k16ryc'h prowadzone leko w .cb.orobliwem zapamiętaniu kłam1i- nia nazwy pisma i czyjeg.ok'olwiek nazwi-
są konta pracowników, mówią -coś wręcz wem sięga bezczelność człowieka, który, ska, a pan Marian Nussbaum stracił pano- PRZEPRASZAM! 
odmi-ennego. nie mając nic mi do zarzucenia. ażeby po- wanie nad sobą. Jeśli mu się to zdarza Pan Marj,tn Nussbaum swój "artykuł" 

Pan Marjan Nussbaum postanowił kb-I kryć swe pierwsze łgarstwo (.0 200.000 e- przy każdem kłamstwie, względnie przy przesiwko mnie zakończył wezwaniem. 
mać hurtowo w swej -cywilizowanej odpo- g z.emplarzy), oraz zarzucić płachtę za- k~ż~em złapa.niu go na nie~ - t? otoc~-e- bym powi'edzioał wyraz: "przepraszam", 
wiedz.i, którą mnie wczoraj uraczył. Bo, I pomnienia na nikczemną napaść swego mu ,lego grOZI zaw,:sze powazne me?eZPle-\ Czynię to, ale pod innym adresem, nioż te.. 
prócz tych wszystkich powyższych spro- kloakowe,go "Exoressu" na osobę moją, czenstwo. Ale moz·e w tow~rzystwle, w 60 żądał pan M:łr:an Nussbaum. 
stowań, należy mu się jesz-cze energiczna' bez opamiętania się, {)dważa się publicznie I którem przebywa pan Marjan Nussbaum: l '" M.'ano'Wicie przepraszam i to nafszcze
odprawa za wyjazd jego do Genui i za łgar- wystąpić prz-eciwko mnie z zarzu1a.mi, zna:dzie się ktoś rozsądny, który uspokol rzej czytelników, że;n tyle mi-ejsca w ga· 
~two o przehandlowaniu pisma przezemnie które ohciążają jego sumienie, a nie moje, go i wytłomaczy, że kłamać m r żna tylko p::;e użył na rze-::zy, k óre o~ół. wisŁo
(to nie "Republika" - tutaj pismem nie I odważa się przypisać mi rze-czy, z kt6remi w ciasnem kół'ku przyjaciół. Oddałby tem cie, mało ohcho.dzą. Przepraszam, żerr: 
handluj.e się) w Karls,badz.ie i to jakimś lu- ja nic nie miałem wspólne~o. a które na- wielką przysługę nam, -czytelnikom pism uczynił to w chw;[i taok ważnej, gdy każ" 
dziom nieznanym. tomiasł sam czynił! pana Nussbauma, a przedewszystkiem je- L, łe' knie i szuka wideo o tern, co dziej'e 

Manj.a wielkości pana Marjana Nussbau- mu samemu - i to największą. się i Co stanie w, skoła·t~l.Dej wstrząsa-
PAN NUSSBAUM POD WŁOSKIEM ma znalazła wyraz swój i w innych propo- mi, naszej biednej Po·Jscc. P.rzepraszam i 

NIEBEM. zyciach wyborczych czynionych (nie do u- CH01?OBA j SPOT(óJ I DOBRA RADA. ob (" '''', że czynię to po raz pierwszy 
Pan Marjan Nusshaum kłamie, gdy i wierzenia!) koleino WHOSOWl, i1 potem P, Już od przeszło dwóch lat, niezależnie i ostatni. 

przytacza pow·ody swego szybkiego powrC>-" P. S. Co do tej ostatniej propozycji znana od tego, czy jestem w Łodzi, czy mnie w Od 10wtedź moja nie ma, jakoby się 
tu z konferen-cji. w Genui, na którą posłała j-est nauczka. jaką pan Marian Nussbaum niej niema, pan Marjan Nussbaum przy z'dawa mogło, chnraktcru czysto osobi
go redakcja "Głosu Pols·kiego".Pisze pan I otrzymał swego czasu od "Łodzianina", każdej g,posobności napada na mnie z na~ ;;' 10. ! cdo.j"'no żyjemy w okresie saollacji 
Nussbaum, że wypomniano mu tam "Go- któremu odpowiedział niezapomnianym, w zwiska za PIQśrednictwem poism swych. moralnej. Mam nadZJieję, że pokazanie 
dzinę Polski" (mo.że się myli, może "Gaze- swym mimowoLnym humorze, artykule p. t. W miarę tego, jak idą interesy w wy- w właściwem świetle' tych, co wspinają 
tę Łódzką" I:ana Cleinowa?). O tern sły- "Dla<:zego nie zostałem posłem?" I dawniclwach pa.na Marjana Nussbauma, się na stanowiska k'erovmófków op~nii pu-
szę po raz pIerwszy. lotem dotychczas l ataki te są albo rzadsze, albo częstsze, od J:.li:cznej, i zrywani.e z twarzy ich fałszy· 
nikt jeszcze nie słyszał. Natomiast doszła I OHYDNA METODA. te~o też zależy ich gwałtowność i nik- ""Y'ch masek - jest także poniekąd czy .. 
do nas inna ~ersja, tak chara~teryst,ycz~a Ta metoda "polemiki" j-est tylko ohyd- .czemność. Najczęściej na ataki t-e nie od- nem s. ołecznym. 
dla pana.Marjana Nussba?ma 1 tak plękt;l~ na. Nie można nazwać jej ani głupią, ani powiada się. Me'oda ta jednak nie z.awsze Zresztą - ludzie czytają chętnie ru
pokrywaJ~ca. nasze zdame o bezcz,elnos·cl podłą, ani do o'krcś'lenia jej użyć jakiego- okaz,uie się skuteczną. Brak odpowiedzi brYikę przestępstw v gazetach. Kończąc 
w wystąpleD1ach pana tego. I kolwiek innego, choćby naim,o-cnie~zego, jeszcze bardziej rozzuchwala paszkwi.Ian- swą odpo'wiedź panu M'll'janowi Nusshau-

Gdy pan Marjan Nusshaum w Warsza- . wyrazu. Jutro pan Marian Nussbaum go- t6w i oszczerców. Dlateg.o też dziś zde- mowi, mam wrażenie jakbym zdemasko
",ie w ministerstwie spraw za~ranicznych tów og!łosić publicznie sw6i pamiętnik i do- cydowalilŚ1Ily się wystąpić z przydługą i wał jakąś aferę publiczną i przyczynił się 
otrzymał półdyplomatyczny paszport do dać do tego, że ja go pisałem. Na samą me zajmuqącą dla ogółu cZYtelników od.. tern do wprowa ... d Ma p.rzcz oderwany 
Genui, ministerstwo prosiło go, by za.brał I myśl {) tego rodzaiu etyce wzdryga się p.o- prawą. Celem jej nie jest odpowiadanie prremocą wentyl 'v,r.iew.u. ś'Wieżego i czy" 
~e sobą dla delegacji jakiś pakiet z papie- 'I prostu dusza ludzka. Gdzie kończy się od- napaścią na napaIŚć. Do tego rodza;ju slego powietrza VI stęchłą atmosferę. w 
I'ami ważnymi. Pan Marjan Nussbaum pa- powiedzialnośt .człowieka za dokonywane dziennikarskich filirpd'k odnosiliśmy i odno- ;a'kiej współżyje publiczność z pra.są· 
kiet ten zabrał, a w Genui czekał, aż się przezeń podłooci a gdzie zaczyna się, pc- simy zawsze jednakowo wrogo. Idzie nam Niech to mi będzie us')rawiedHwie' 
po odbiór jego zgłosi ktoś z delegacji, bo- l wna siebie, bezkarna, nieprzytomna w o obnażenie tych bezwstydn)"C'h kłamstw, niem; przeba.czeniem ze strony czyte1. 
wiem uznał, że samo zawiezienie pakietu swym tupecie _ bez.czelność kłamcy, kt6- które pan Marian Nu:s.shaum zawsze trwa- ni!ków. 
do Genui jest dc.Ść poważną usługą , odda-/! ry wie. że kłamie i że kłamstwo iego jest ża za sa d 7!awdtę, do której może sięgnąć Bo o nic innego i o JJlkogo innego nie 
Illą państwu polskiemu. Przypadkowo w I· chwilowe, ohliczone zaledwie na 24 go- po kU/beł brudnych p.omyj. Tych pomy~ dbam w tej chwili. 
Genui dowi-edziano się o tern .,że pan Mar- dziny?... bez wzgolędu na to, skąd one pochodzą, Więc - przCipraszam! .. , 
p.,n Nwsbaum czeka na wysłań.ca delega- Trudno iest na to odpowiedzieć. J!dy brzvd1.limy się. MaTceJi &cbs. 
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"ipo it Gliwic elgja kontyn nta ną · Ang ją 
Kryzys gospodarczy i polityczny nie ustaje '.- Zachwianie się pożyczki dola
rowej .- Krachy domów bankierskich' - Napad faszystów na socjalistycznego 

nowy minister handlu I prze' 
mysłu 

miniustra - Robotnicy organizuJą milicję obronną 
BI1lksela, w maju 1926 r, miel'i tło 8łpołecme , n-a którem wyr6lsł o- Pnewidując jednakże mogą.ce wynik· 

Hipolit Gliwic, imynier ,górni.czy, T<an-' 
dydat nauk mawmoat"YIC:znyc.h, urodzony w 
·Warszawie 1678 'foku, ukończył ze .dotym 
med,ailem odeskie IJ gjmna.z}U!JJl. 'W 1896 ;" 

Między Beigją a Anglją istnieją pewne pozycyJny faszyzm sui genea-i'S, usiłujący r nąć 'trudności, socjalistycZl!la part ja bel~ matematycmy wydział fiz,~.o-matematyc% 
podobieufitwa, Ang;ielska flegma, "com- skupić pod swo:im 5ztan'Clarem wszystkie ska, przystąJpiła do organi~owania po mia- nego faku:łtetu uniw~rsyt-etu w Odesie z dy
mon sens" - zdrowy rozsądek, trzeźwość ż)'Wli'oły niezadowolone z sytuacji OIbec· stach i osadach fam-vcznvch milicii O'bron- pIl<Jmem I stopnia w 1900 roku., instybut gór. 
i umiarkowanie w polityce wewnętrznej, nej, ne'j, nkz'Y w iPeter8bu~u :ne st-opniem ,intyniera 
indywidualizm w ramach rodzinnego ,.ho· I zdanyła lSię przy tej nleco podwyż- Tymczasem zruś w kołach tmń~,zczafl· g6 rnicU1ło z odznacZle'D.iem w 1907 roku, 
me", umiłowanie spokoju i złotego środ- szonej temperaturze ,aw,antuu odskaku- stwa liheralne.go i wśr6d Z!foouko,wanych 
ka - wszystkie te cechy wyd'skają silne jąca od ustalonego 'belgijskiego "commOIIl once'fów szerzą się na.stroje antypada- Od 1907 do 1910 - asys{enŁ przy katedrze 
piętno upodobań anglosaskich na społe- sen'S", Gromada !podnieconych młodzików i mentar.ne, Pod-syca je pra.sa liberalno-fa- wyższej matematyki, od 1910 do 1912 r. 
czeils wie belgijskiem. Pochodzi to za- faszystowskich napadła na wracają :::ego z ' szysŁowska, jak "Gazette", ,.Etoile Belge" docent geom-ef:riji wykif~nej t0g<ń inriytu
pewne z owej przedziwnej mięszaniny i wiecu min, 5fPraw z,a~ran.jcznych, E, Van- "Lilbre BeJ.gaque" etc, oraz wrogie obęcnej tu: w 1918 rakv powołany Z'Ostał na nowo-
skrzyżowaruia się dw6ch ras w Be1g~i - derveldego, Stało się to wieczorem na koalicji rządowei koła wiellkiej tinansjery ... ..1 J._ d 
f1amand ... kl'e,; l' wallo-'·skl'eJ'. Przeka,tna 'b",. ż ' l M d 1.!' k 't W 'Ił h d ' utworzoną w tymte matytU'Qe !JUlte rę e-

.. 'J 1JJ _ ntez, J' O YW·l·0J1lym pacu a ou, u Z'lJle· 1 Ulplec wa, p O<:ląl:ja c , w prze Z1la-
dwóch sił, zdążających w różne strony - gu 'fue de Louvain i boul, des Arts, 'Van- łach I i II k.tasy, ~łyszy się .cz,ęsto UOn4cz.- konom}! górniczej i prumysłowej, wykła. 
jednej wat.1oni ku typowi francu,skiemu, de1'Vellde OIpędził się laską atakującym go ne uwaigi pod'różnych na temat , ,rządu d6w jednak :file rozpoczął, 
drugiej (flamandzi) ku typowi anglos-a- fasz)'lStom, Nadbiegli Wtreszcie na alarm! małych ludZJi", "pO'słów.,gęhany", "niedo.- Po ukońc7)e'lliu ilLltytUJtU, ~więca. się 
sk,iemu - wytworzyła r6wnowa.gę 11 ha~. policjanci foz,proszyli napa,stn.jk6w, au- rajdów parlamenłarn}'Ch", "zarazy dde· praktY<lz:nej dz:i-ał-aUl-oki Da potu gospodu-
monję we wszystkkh przeja.wa,ch Slp'ołecz s2'Łwjąc kink'l1 z nich, tystycZ111ej" -etc, czem, ()I1'az badaniom ne.uk-owym w dziedzi-
ne:!o i polityczne'go bytu Bellgji, Odpowiedzią na ten atak była demon- l Nie .nalej:y się tem ooyt.nió prz.ejmo- ,t_!; 

W dziedzinie intelektualno-artysŁycz- straC}8 socjalistów przed Domem Ludo- wać, Belgowie lubią żyć., jeść" pić i ba'Wlić nie za~adnień politY'N ekOftOilniezne i teo
ne; przeważają wpływy Fll'ancji, w dzie- wym, podczas której spalono na placu się, Po latach tłus'tych prxys~y lata chu- rji ekonomii ~p.otecmejj za;mu-j.e 8ze1"eg kie
dzinie społeczno-po.Iitycmej Angljti. Ta- Stevensa kukłę, wyo,brażarącą Mussoli- de, Skąd melancholja, gniew i s7JUkanie rownicl.ydl stanowi5k Y( wiełkich pru 8. 
kiemu, a nie innemu podziałowi wpływów niego, winowajców, siębiorstwjil.clt g6rniC7JO.hum~, w zrze· 
n ależy zawdzięczać przewagę zrównowa- Do dalszych ekscesów z jednej i do re- I Ale to p-rzetd2lie, szeruach przem,..słcwyeh, .. wtytoojaclJ. 
żonego demokratyzmu w Be:1gji z silnym presji z tkugiej strony rue d~zlo. Ui1iar- , "Ben quoi! La vie .. , c'est.la vie'f - jak 
odcieniem decentraliizacji, co W)"l'óżnia kowanie, właściwe b4Jg.om, z.:t.trqaa~o w I : wicrdzi filozoficznae uspO'sobiony konduk bankowych, w r07lQWlitych organu.ac;a<:łt 
się korzystnie od centrali:mnu demokracii połowJe drogi rozpoe~eą .. ._~ f 1~ autobulSU Midi-Nord ,połeczno-gospodarczyc.h i t, " 
francuskiej i sprawia" że ~ranice wolności odwetow.. . I A. M. Po proklamowaniu niepodl'e~oścl bez.. 
politycznej są w Be.]gji dalej posun,ię'te, n~ż !!!!!!!!!!!!!!' . i2iIl&i&i&!!2!_Jjf~ .... s:a AISE.':A=Z=!22!EY zwłocznie przechodzi na .9łudjbę państwo-
we Francji. wą pohską.; w 1918 rokll za~ stanowi. 

\VszY'stkie powyż'sze rasowe i poLitycz- CZY moz·na nrledłt.!iz·yC' Z·YCloę ludzki-e'. sko radcy ~konomi-cZlle.go przedstawiciel-
ne właściwości demokracji belgijskiej od- lU I' • 
bijają się jak w zwJerciadle w polityce w... O 17 h stwa polskiego w R<>.!ji, przechodząc na ta-
wnętrznej, Od wyborów kw.ietmowych 1', pinją znanomitego profesera Ric eta kiełŻ stan-owisko na czas krótki de pose!l. 
1925 i od chwili powołania do steru rzą- W ost,atnich latach zaznaczają się wy- stopnia słusznem. Nie należy jednak l.a- stwa w Kijowie, Od 1919 do k06.ca 1925 r, 
dów gabinetu koalicyjnego socjaJis'tyczno' siłki wiedzy medycznej celem odmłodze- pom~nać o fakcie, że organa. Iud'Zkie w prze:bywa w Ameryce, gdzie "K poselstwie 
katolickiego, kryzys gospodarczy, waluto- nia organizmu ludzkie'go, a tem samem miarę starzenia się tracą wybitrue na sile w Was~yngtonie zajmuje sta1lowiako lJ'adcy 
wyi polityczny nie ustaje, Ale formy i e- przedłużenja na·szego życia, oporu norzeciwko wszelkiego rodz.ajou cho- l' , k 
tapy tego kryzy.su odbiegają wręcz od - r· handlowe.go i de -egata mmuterstwa 8 at'-

wszystkiego, co saę dzieje u kon'tynenta~- Interesującą tedy rzeczą jest za'poma- robom" w: odmłodzenie organów. przez ll)u, a od 1923 8ta.n-owisk-o ratley legacyjne· 
nych sąsiadów Belgji. nie się z poglądem, jak'i w tej kwestjń wy- szczeplOn.lH, ,oraz transpl,antowame Ilfr~- , tło, wreszde dharge d'aM.airaj w ,gruoclniu 

K l ' ł B Igłasza sędz,iwy laureat Nobla, profesor cZ,oł6w me Wllerzę" Prz.y OIhec.nym s,ame l5 
ryzys wa u ~ owy rOZWIja się w e - d d ~ I 19·25 rok·u ZIOst·a'" tv\.-oł.-,"y do Warszawy 

l F 
Karl Richet, właściwy twórca serologii. wle zy me yczne~ mozemy. zyCie nasze ,- r-" ... ~ 

'>f6
jj W

k 
w
b 
°11~ieljs7.en1dtemłP1e , ni'Ż dWk~ Ta~cjij Profesor Richet powiada', ,rNt'e tylk.o nie. I tylko, w ten SD, os.ob przecll. llJZyć,. te s, tara- I na stanowisko d'V't'ektora deputamenw han 

ran e il'l;S:ci po ąża zaspa lern rran- h Ć ci f k r 
ka fran cuskiego aż do chw-iH reformy sa- możliwą rzeczą jest przedłużeni.e życia o l my Sl.ę oc' ,ron.l . Je prze l,? e cJą: Uizywa- i dlowego mqnister&l:wa przemysłu i handlUj 
nacyine j i wysiłku rewalo.ryzacyjne~oj jeden dzień , a-le nizma na razie widoków, ~y 1akna)mmer .alkohol!l 1 tytoniU, oraz 'I w kwietnitt przez radę Hl!i narod6w je&t za· 

d . k •• ..l k aby sie. to w przyszłości udać mOt1ło, Zre- mnyc,h na, r,kotyk,6w, ,u ,flik. a,my wybryk6w 
Zlę i zmniejszeniu wy-uat ów na armię i d d ł l /; proszony na cz.łow komitetu pr~goto-
d k ' I 'd d ł' sztą nie byłoby to t;łk pOiądane dla bdz- ": Złe Z11l1e'p clOweJ l me pe'i;~a amy so-

re u cJi ogó n ej ou żetu u a o Się mirui- k hie n nadmierne pr eładowa żołądka , wa wczego międ'T.V'n-arodow-e; konferenc;t ~-
.:trowi skarbu wyrównać deficyty i otrzy- ości, gdybyśmy istotnie do takiego sto· I a, , ,z , n:e , ' -I-

mać od banków anglo-amerykańskich 0- pnia rozwoju doszJi, CzłoWl.ek, kt,ory ]l;;e 1ba o ~woJ-e zdroW1e, : konomkz,nej, 

b" Ik' kIl K: d' k ' 1887 d ł d przyspiesza smlerc, a .e to me znaczy, aob-y \ . 1-,(' t k ł~ ' et1l1cę wie le j pożycz i na ce e rewa 0- , .. le y Ja W}O :" awa en~ po wa-I mu przedłużyć tycie ponad okres wyzna- I Prócz znacmej i ueCt ar y u U'?J W' spe-
ryzacji franka, Wskutek skomhinowanej l.m~ serotera~ll n'e przys zt~, mgdy .na, czony przez prźyrodę, Wszakże każde ' \ cjaln, yc~h 'kraiow~ i pozakrajowych eu· 
akcji bankierów belgijsk.ich, znajdujących ~ys,l, aby kiedy. w prz~szłoscl, do ?nolch zwierzę ma wyzna.czoną dokładnae dłu- sOp1smach elkonomaczny>e.b. crM: broswr w 
się w os trej opozycji do rządu, oraz pcw- wynalazkow moz?~ by,o naWlązac ta~ I gość tvoia i to samo zapewne stosuje się ,eb;kim fr k' 
nych lról finansowych w N. Jorku pożycz- fantastyczne nad?:le)C, FJourenc wygłOSił do cz·i~wieka. polskim, rosyjskim, angi " an-cU6 1m 
ka dolarowa została zachwiana i posta- twierdzenie, że normalne życie ludzkie W Iloraz włoskim językMh o.głosil następuj~e I ątp ,iwą jest wogó e rzeczą, czy prze 
waona pod znakiem zapytania, obejmuje okres 100 bt, a Miecznikow bez I dłużenie życia Iudzki,ego było,by napraw- dzieła większe: ot'Pnemylllł ~my Rosji", 

Wraz z tern zbiegło się przesilenie w dalszych dowodów twierdzenie to przy- dę pożądanem, Zrozumiałem jest, że cZłO-I' "Spożycie ż.elaza w Ro",., ,,Ewoluc:ia .,-n-
przemyśle hutniczym, metalurgicznym i l jął. - Ohaj opierają się na tym fakcie, że ł • k' ć ecH" 'ł h ~'ch tat' ~ 
węglowym, które odczuwają brak rynków wielu ludzi dożyło tego 'wieku, a je.żeli Wl~, mo ze pr:gną ~rz .uze.n~a swej m o dykatów" w 2-c: CZ'i"Cla j oc mo.za 
eksportowych, Jednocześnie zaś w Ant- I prliewa żnie 11:ldzie um'Porają wc~€śl1icj, to dO~Ch ~at~nuast upler~'1l-le SIę starc,a, dla I wydał pierwszy tom .zakrojonej na szeroką 
werp)'i i w Brakseli nastąpił krach dwóch z powodu zewnętrznych obrażeń lub cho- ktorego zycae ludzkre me przedstaWia spe I k l 1'ac""" :Doclata:wy ekooomiW łwiA-cjalllego uroku, przy jego pnedłUJżeniu. S< a ę p J'. ,1& 
większych dOll*>W ban1cierskich, który r6b" ;Vn

1
i,osek, j~ki c~ ~waj, uczeni, z tego nie wydaje mi się rozsadnem, JaMż o- ,! Ł<>wer·. 

sprawił wielk,i e wrażenie w szerokich ko· pWycl.ą",n~ l, w~da " <: ~J sli meco ,naIwnym, grom nędzy orzywalilby n'as, jezel'iby ilość .;, _a_II\Ima ________ _ 
łach mj cs~zaństwa bęlgij sk i ego , przy- I owaadaląd 0g1lll"'1"I azdYi_ .{omu SII(~ ,'Idał u· niedołężny~h starców się powiększyła o ANTInl ';lES L Szrubarskl 
zwyczajonego do solidności w prowadz~- chro~!ć ° r~z I;Y, ral'.~! ~ap3 ema ? uc, dziesiatki i :;etki tys:ięcy, A gdyby na 'l \.li • 
n:u int~resów, ur~m)lt zwapn:e?la :t~erjl l ch~ró~ ~nek- l świecie byli tylko młodzi, a,lbo też pozor- poleca OKAZYJNIE MEBLE ~n.tjcllfte,OywĄNY 

Dodajmy zjawisko ogóInej stagnacji, cyr,~ych . pOwtnlen zyc pf7ynO:!.}mmel 100 l llle młodzi . to i tak rozbrzmjewałoby Ul- PERSKIE, BRONZY"SZTY<.:HY, POROBLAM~ 
d).,"· " 'd tll' , .. ~- d' lat I t p, o l " ''l,ceJ Się n,a; ? { ' ''':'I~l, laK wsz~ ZlP. I ' l wsze hasło: "Mi'eisca dla prawd.zlwp,j mło- . OKA 10 • 

2:rcsztą, na klaSIe sred11le), a b,ędzl~!IlY! Teol·eŁycznie może to być do p'ewnego do_~ci" • . _J. ..... . _, • _ • . _ ......... _ • .,.~_ ~ar5~ .• W., BR." m -
WSM)) C::::X_SfI """' .... ,;;;ą:.v .«.4.:;tb iWUU;FkW :CZ,"KZJ i t - ti~"'f !l"' G~ ~ _0 u. Wł.!!,', _~Gii= __ :;aa::'_i dl!!: "', . .", - -(rh j .. , lO 

ła na niego ~alle uwagi, patrzy ta tylko na kali się znowu, zamęczał ją swoj~ z.azdro· GUIbiła się coraz budziej, 
Jana, ścią i pytaniami, Pnenvał jef, \ r"" ODCINEK •• G~SU POLSKIEGO"=I 

; z DNIA' MAJA 1926. Pewne t10 dni 'a musiała wrócić wcześniej' - Co rohiła,ś dzisiaj? Jadłaś w te.j sa- Ch d 'ł . ", , .. ? N' h d ,. - o zil e.m st.ę pytać, czy pra c owa ... , 
do domu, Był czenviec, z!lj-ierzchało fiię me) restauraIC1L ~e wyc o Zlt.aś ipot'zed łał dzisi-aJj, PO'Wi~ mi, te- •. Gdzie 
j'IlJż powoli. Byli z sobą jak zwykle cały siódmą? byłeś? 
dzień, Jan błagał J'ą, by pozostała jeszcze Czuł, że była piękna, świeża i powab- ł 

K'lk d ł'" , "1 Nie wiedziała, co A..ł...oW'iedmeć, Mil. chwilę, Musiała użyć całej swojej ener~ii, na, .. 1 a razy zawa o Jej SIę, ze Ją s e- VUJ:' 
d 'ł d I k T l 'ed ak . t p • .m. czenie wziął Ul W 'U"l.name, i -.at'll'\nął i4 

aby ni 'e ustąpić. Odprowadził J'a. do małe tło Zl z a e a. ye J n Jes w ar ,...... ~ -- ~r 

S 
l:j 1 d' d b h d 'b' Z ....I silnie za ramie: dworea, Białe, kwitnące akacje, w za-cho- u Z?, po <> nyc OSIe: le, apewne ty~-

• dząc}'l1l mroku, wyglądały( jak drzewa, o· ko złudzenie, Praca zatnymywała go - Ahl czekaj, ja cię nauczę' 

=_uau_ ' 
HENRYK BACHEIN. 

sypane śniegiem. Pies szedł z nimi. Zau- przecież nieodwołalnie do szóstej wieczór W duny jej obudził się btmt4 
Poprzez liście C'z,uć było loekki, POwi0W-j ważył, że Jan uścisnął .jej rękę gorąco, ~dy A jednak. gdyby wiedział... Co za brtrlaH U!..... 

ny wietrzyk. O dwadzieścia kilometrów podą~ mia.ł ruszyć, Ona oddała mu tt"ŚcliSk, Usłyszawszy jej kroki na schodach, jak "Tamten .. , był dobry i łagodnyl l"IJ.'W 

od Paryża stał mały, śliczny pa wiloo, u- i mialą. łzy w oczach, Powinna była prze· ~ykle, otwo.rzył drzwi. Przywitali się· przepraszała, nie mówi.f.a .. ile, Była 7Jbvt 
kryl Y w gęstwinie drzew olbrzymich, tak, cież pożegnać się i z psem; ale D1~ pomy- Jak przez tych lat cztery. Zdejmując w dumną, Szepnęł'l. tylko: 
~:e niktby się nie domyślał jego istnienia, ślała nawet ° t'etn,.. drugim pokoju kapelusz, bluzkę i gorset, - Brutatf BrutalI 

k h 1 d ł k N' i kładąc lekki szlafroczek, mówiła: Pę -j ~óżowyc' róż zag ą a y w o na, le- Zamknęła oczy, jakby chciała zapamię- _ Jakże się dziś naśmiałem serdec7- Była, jak biedne.:..bezbronne zwienę w ' 
bo mIało kol,or Ile-4e-Franc~, prze~ho- Łać lepiej drzewa, róże i błękit leŁnie,go nie! Pomyśl sobie! Celina i Mał1!orzata" rękach po~romcy, Nie zdawała jut sobie 
d~ąc w ton fioletowy po za ciemna z,tele- nieba, Nagle pociąg zatrzymał się, Paryż, ' ? sprawy z niczego. Na dolnem piętrze kto" 

d Wlesz... ł ol t_ Z ł dl. 
Olą rzew. Musiała wysiąść, Myślała, że odpowie jej, wygrywa wes ~ walCa, na a 6'" ze 

Codziennie bXła panią tego. uroczego I Fiakry, omni'busy, tramwaje, samocho- _ Ah! tak! wiem! Opowiadałaś mi jui ' swych spacerów, Zy>knęła nagle: 
zClkątka, ~ d~lt ~a ?rodze, huczały sa- I dy pędziły głośno, robiąc wrażenie roja o nich, Cóż zrobiły znowu nowego? - Tak! Zdradzałam cię, aadzałamł 
mochody l pounoslł SIę ~~an, k';1rzu, Tu I pszcz6ł, znosz~cych ż hrzękiem zapasy do Ryła odwrócona i nie widziała go, Nie I dohrze i1"OIbHa,ml 
była sama, zdala od ludu} od sWIata" . ula, Śpieszyła do domu, myśląc, co powie odtt1Z>ek~a mic, Była chwila milc7Jenia, P,o- Pol.nehował tylko tej pewuOśd, Krew 

Przychodziła około godziny dzieWląteJ mężowi, Odczuwała jednocześnie i gorzki wtórzyła: .napłynęła mu do twany, Skoczył dIo słoto. 
ra'1O , Nie zadawała sobie libyt wiele trudu lęk i dziWl1lą, wewnętrzną radość VI sobie, - Nie p amiętasz Celiny i Małgorzaty? wego pokoju, Na sŁole leżały dwa noże, .. 
z toaletą, Cudowne, złote włosy i młodość Miała sporo wymówek, nauczyła s.ię ich w Odwróciła się nagle, Spojrzała mu w Zamknęła czy .. , Straszna. chwila .... Jeden 
wystarczały jej, pracowni, od towarzyszek, na kMre cze- twarz i szepnęła do siebie: k,rzyk ZJ<llawiony .. , !(,rew ... Q.a,ł1o run.ęło ... 

Gdy pies dostrzegł ją zdaleka, szcze- kaIi wieczorem piękni panowie. Nie po- . - Jestem zgubiona! Wie wszystko! Zbiegł po schodach, .. 
kał radośnie, Szczekał, gdyż tak kazał mu wie mu naturaln!e że "pan · Jan", cze~ał Podszedł do niei, wziąl ją. za ramię Zmrok zapadł nad Palt'Y'żem. W małvm •. 
j€.go pan, Gdyby nie szczekał, ~~yłohy z także, Gdy wr6cI do domu, b~dzte, Jak krzykną;, cudnym pawilonie było też ciemno, ,)lan 
'1~ r. źle. Pies wiedział o tem, Wślad za zwykle - Kłamiesr.! N;e byłaś w pracowni. Jan" siedział wśród klombu olbrzymich 
p ero ukazywał się Jan, On pracował na drugim końcu Paryża, :[\T!e wi działem cię vr południe, 0 , bo ja drzew i palił papierosa, marząc o swojem 

Spędzali z sobą dlugie godziny, prze- ° szóstej był wolny. Prz;ygotGwywał o· czuwa ł"m ! 11ówHai ~obie może: mogę ro- szczęściu, Pies leżał u jego nóg i zabawiał 
,;' du jąc się po ogrodzie , Pies skal<ał do- l biad, tak, że ona potrzebowab tylko u· bić, co mi si ę CGdob". on jest na dru?im sic: lapaniem komarów, 
, la nich, Chciał. aby zwróciła na 'niego: siąść do s !olu, Ona miała lat dwadzieścia końcu Paryża! I j(\ zn a lazłem wolną gOd7i- Nagle zerwat się niespokojnie, s.:ho-
. - agę i pogłasbła go, Lubił ją, Czuł, że I jeden, on dw.adzie,ś c1a osiem, Po·brali sie nę! wał pysk pomiędzy przednie łapy, i zacząi. 

'a p: ęl{jl a, Śmiech jej br.zmiał w uszach) p :-·ć cd cztcrc li a lat~T , !jc wid) ' .... ? la go c;\- - Po ~ zlam na cbiad dopiero o pier· wyć długo, stras~nie, przeC'1ągle,,, 
jego jak muzyka. ale niestetyl nie zwraca- ły dzień, WieczoraPli iednak, Sidy S:Doty- wszej - J;acIJa. :n. s. M. 
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Pożyc~kę 100 łys. złotych 
zaciągnie miasto 

by zatrudniC bBzrobotnych 

• 
I D no czekać z zalożo" mi rękoma 

Magisirat postanowił wystąpić do 1"3.

~y miejskiej o upoważnienie do zaciągnię
cia dal'szej pożYICzki na roboty inwesty
cyjne, celem zaixudnienia bezrobobnych 
w kwocie 100.000 złotych. Uchwała ta po
~ostaje w związku z odpowiedniem z:awia
domi.eniem urzędu wojewódzkiego. 

Na kasie chorych Spoczywa obowiązek 
podjęcia inicjatywy w kieruDk~ zUkwidowania bezrobocia lekarzy 

"farbowani szwajcarzy" 
zwołali walne zgromadzenie 

Dni.a 26-.g0 b. m. odbędzie się walne 
2łgromadzenie akcjonarjuszów łódzkiego 
Łowarzy,gbwa elektrycznego. Na zebranie 
to z rall\i~ia zarządu wydelegowany zo
stał p. wkeprezvdent inż. W. Wolewód7,.. 
ki. 

nie dziś IBCZ za tydzień 
Odbędzie się posiedzenIe rady mlsJ

skiej 
Trzynaste (IV sesti) posiedzenie rady 

miejskiej odbędzie się nle 20 b. m., lecz 
w czwartek, dnia 27 b. m., z podanym po
przednio porządkiem dziennym, o godzi.
"Jlie 7 i pół wiecz. purnktualnie· 

VI jesieni życia 
,racownicy mieJscy będą mlelł za .. 

pewniony byt 
Zgodnie z § 32 uchwalonych przez ra

dę miejską w dniu 25 mal"Ca przepisów 
emeryia1nych, magistrat - na posi-edze
niu w dniu 18 b. m. - post,anowił potrą
'oać z d!n.i,ettll 1 czerwca r.ib. wszystkim eta
tOWYm pracoWlIlikom miejskim 3 procent 
poborów na fundusz emerytaltny. 

Od g-ei do 11 .. ej 

Na porządku dziennym o'S'tJa,tlIlli'ego 
wtorkowego. posdedzenaa zarządu kasy 
chorych znala.zły silę wnioski 3-ch komisji 
kasowych oraz sprawY bieżące. Przewod
niczył ,p. K.ałużyński. 

Na W1I1i'o'sek komis}i final1sowo-gospo
dall"czej zarząd postanowił pow~erz;yć f\irr
mi'e "A. Meis:s.ner i S-ka w Łodzi" ro.bo
ty zwi'ązane z wykończeniem budynku 
pod lecznicę kasy chorych w Łodzi. Bu
dynek te.n zostarue całkowicie wYkończo-

I ny Illa fesiend r. b. i oddaJDJY do użytku !koa-

l 
sie chm-Ych. 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
UipCJlWlalŻnierui.a okr. ?JW. kas chorych w Ło
dzi do zaciągnięcia zaliczki w lwowslcim 
7laldadzde utbeZlJ'. od wypadków w wy'so
kości 150.000 złołydh, której zaciągnięcie 

I 
uchwalił zarząd kasy w roku wbiegłym. 

Zaliczka ta zacią:gn~ęta zosrŁala. na po-

I 
czet sum n,ależnych od wspOOlJllJianego za
kładu za lec:renie prrez lmosę chorych po

I szkodowanych pny pracy. W wyniku 
, dyskusji postanowiono sprawę powyż1szą 
odroczyć. 

W koJicu posdeazenl'a przewodniczący 
p. Kałużyńslci poinformował zarząd kasy 
o przeprowadzonych rozmowach z p. wc
iewodą Remisz;ewskim i p. d-rem SzŁer
lillJJ;!iem w sprawie bezrobocia lekarzy ka
So.wych. 

P. Kałużyński sŁwierdZ'if, liż rozmowy 
te nde u.jawniły ~any S1an.owiska z;wią'l~ 

, ku lekarzy, a wobec te.go nie mszł.a żadna 
nowa okoldczność, z:mieniorująca obeClIlą sy
tuację· 

Zarząd krasy po przyjęciu Sipt'awoula.
nia tego uznał o·becną sytuację w związku 
z bojkotem kasy chorych pr~z ledtat'Zy 
za llli~Zlmileni:oną; • • 

Ja'k wkłać z powyzszego sprawozdamJia 

nego stł:anu rzeczy, ws'ka~uje na to, iż 
7Janąd kasy zajął o'becru.e st'anowl'Sko nie
tyle wyczeikuiące tle bierne. 

Musimy s.itlnlie podkreślić, iź podo,bna 
bierność i bezczynno'ść iest rzeczą zgoła 
n~'edopuszczalną, w~aśnie ze strony kasy. 

ZwiJązek lekarzy może podtjąć iIIlicja
tywę za'koó:czeruCIJ bez:robocla lub też 
trwać nadal na stanowisku wyczekują
cero; zależy to jedynie od je'go dohrej 
woli, nlie poSiłaaa on bowiem innych Qlbo
wiązfków, poza o,broną interesów swydh 
członków. 

NaiomiasŁ 'kralS'a chOtt'ych jako instytu
cja par exelence społeczna dbać musi w 
pi.erwszym rzędzre o dobro urbezpieczo-
nych. . 

Jest lo tej na'cze'lny obo.wiązek. 
A wła-śrnie kasa uchybi-a temu obo

w.iąZikowi, jeśli nie podejmuje pie.rwsza 
tinicjrrutywY jaknajszybszego Z'liIkwidowa:nia 
ibezrobocia. Zaznaczamy raz je's~ze z na
cilskiem: podJjęcie pierwszych kraików 
IUgodowych jest ze strony lekarzy dobrą 
!Wolą, mś ze strony kasy - obowiązkiem. 
IT o swoiste położem-e mll'Szą ki-erowniey 
ka'Sy chorych zro·zumieć i do :niego się za
tStosować. 

Int'erwencja dr. Sterl-i'lllga u p. woje
wody Remiszewskd-ego, aczkolwiek pooję
Ita :na własną rękę, powilru!'lla być do'Sta
:tecz.nym wyrazem dobrej woli i wgado
cwych tendencii lewzy. 

KaJSa chorych musi poczytnić jaknaj
większe ułatwienia akcji medjatorskiej p. 
wojewody, dając konkretne dowody, że 
p1"a,!!nie wej:ść ponownie w układy. 

Nie można żądaiĆ zgóry, jak czyni to 
obecnie zarząd kasy, Lgody na wszystlkie 
swe pootulaty. 

Dopiero bowiem podcza's sanlYch n'll-

K. B. C. przyjmUJB infer8Sanfliw ' z posiedzen1'a; zarządu ~asy chory:ch, ~~-
. . ... : rząd kasy me kwapi SIę z sz)"bklem zlil- i

lTad przy Ziiel'Onyttll stoli'ku olkaZIać się mo
że ja~ie je.st kJol1kretne sVa'l1owisko strony 
q>r z ecl'WiIl eJ. 

~lerowmk ~l1eJ~ki.eg'o refer~tu d~ ha: : kwidowaniem bezrobocia lekarzy. 
dan!a ce~ pt'ZY:'rmu).e mteresantow, -yv sall , OświJrudcze<n~e p. pnewodnkzącego 
posledz~n n:a~lstratu (iPla~ ~olnoscl 14, I KałużYńsk!iJego. iJż rozmowy przeprowa
pJ codzl~nUle ()d.!!odz. 9 1 po~ -. 11 ;ano. dzone z p. wojewodą R'emiszewskim i dr. 
Przyp?nun~my, .7Ie referat zalm~Je SIę u~ Sterlin,giem nie uiawniły zmi'an,y stanowi ... 
stalamem JedynIe ~en p~zetworow zibóż I ska lekarzy, wobec czego n~e uczy.niono 
:hlebowych oraz mlęsa 1 lego przetworów. żadnego kroku w kierunku zmiany OIbec-

Niestety na osła tniem swem zebraniu 
zarząd ka.rsy, kierując się -innemi zasada
mi, nie zszedł ze swego bi.e.rnego stano
ms/ka. 

.,Chcemy byC lepiej leczeni" 
Skarga robotnlkdw Sch81blera i Droh· 
mana oraz odpowlBdt zarządu kasy 

W swoim czasie delegacja rOPotników 
zakładów Scheiblera i Gro.hrnana zwróciła 
się do zarządu kasy chory.c'h z m.emor}ałem, 
zawierającym ogólnikowe zarzuty przeciw
ko lekarzom i urzędnikom kasowym oraz 
domag;ającym się podwyższenia zasiłków 
pogrzebowych o 100 proc. i niekasowania 
4-go amhu,latorfum na terenie ty<:h zakła
dów. 

W odpowiedzi zarzą,d kasy skierował 
do delegacji tej obszerne pismo, w którem 
wskazuje na bezcelowoś.ć zarzuiów ogól
nikowych i konieczność komulllikowania 
zarządowi o.raz dyrekcji kasy o każdym 
Po.szczególnym wypadku ruewła;ściwego 
traktowania ooore.go prllez lekar.za lub 
uTZędnika, przyczem zaznacza, iż katdll 
konkretna skarga stanie się przedmiotem 
ścisłego dochodzenia, a winni poci~anj I 
bę<łą do odpowiedZlialności. 

Co się tyczy podw)'IŻszerua zasiłku po
grzebo.wego t'O wykracza to poza ramy 
komp-etencji zarządu kasy, gdyż udzielanie 
świadczeń nadzwyczajnych będzie możli. 
we dopiero wówczas, ,gdy kasa ur1Jbiera ka
pitał zapasowy w wysokości jeanoTocz
nych wydatków. 

Kirusa ch'O'lJ"ch mu'S'i te<Ż pamiętać o, 
że tak się wyrazimy, .,niemoral'ą-e)' stro
nie sprawy. Mianowide ube:upieczeni, mi-

na najwyższych stanowiskach administracyjnych 

szykuia się poważne zmiany 
Do Łodzi przyjechał' generalny inspektor Twardo 

W dniu wcZO'rajs,zym przybył z War
~zarwy generalny in'Spe,dOiT administracji 
mim. spraw weiWn. p. Twrurdo. Ce'lem jego 
pob-yrt1\1 jeSlt w pJel"WlSzym l'Izędzie dokła
dne zarporz.n.anie się z do.tychczasową dzia
hunością władz administracyjnych, zwła
sz.cza w zwiąoz!ku z ostatniemi xmianami 
peit'sonalnem-i, jakie miały miejsce nasku
tek wydarzeń politycznych. W tym celu p . 
Twardo uposa'żony zo.stał w sJzerokje peł-

n'OlllJocnliciwa. Z pobyiem jego w Łodzi 
związane są moŻ'liwości doniosłyoh zmian 
p.ersonalnych na W)'lŻszydl stanowiskach 
a.dmirristil'acji pańs1lwowej, jalk rÓlW!nde,ż i 
w po,tkji. W wyniku tych przesun~ęć Slm
'reg wybi.tnych przedSltawicieli administra
,cji pańsŁwowei w Łodzi ma być pociąg- . 
męty do twórczej pracy na kil'esach. Pc-I 

. hyt p. iniSpektora Twardo w Łodzi po
I ·tJrwać ma dłu'żs,zy cza:s. (El 

Proletarjusze W · mankietach 
otrzymają w piątek zasiłki doraźne 
Podziału 85 tysięcy złotych jut dokonano 

W dniu 18 maja 1926 r. o.dbyło się po- oraz tym, którzy dotychczas ani razu nie 
siedzenie Z. O. F. B. w Łodzi przy ul. Na- otrzymali zasiłku, a zare;estrowa'li się w 
wrot 36 z prz.edstawicielami z:rzeszeń pra- oddziale dla bezrobotnych prac{)wników u
<:owniczych m. Łodzi, Pabjanic, Zgierza, 0- m,ysło.wy<:h P. U. P. P. w Łodzi ul. M. Ko

Wkońcu odpowiedź stwierdza, icl ska- zorkowa i Tomaszowa-Mazowieckie~o w ściuszki nr. 9 do dnia 12 kwietnia 1926 r. 
lIIowa,nie 4-go. affilbu~atorjum na terenie za- sprawie podziału asygnowanej przez dy- Wypłata będzie u.skutecznio.na w dniu 
kładow Schelblera 1 Grohmana było sp~- rekcję F B w Warszawie sumy zł 85000 21 . 1926 . t k d . . 9 
wodowane zmniejszeniem się lkz;by TO'bot- na za:siłki doraźne dla bezrobotu'y-crh ikJiu od/" ł Pdi e b o g\ ~nteoh rano 
flików. zatrudnio.nych w tych zakładach o II pracowników umysłowych. w o 'kó Zli u h pezu P n~ p[a-
4.000 i że pozostałe 3 ambulatorja będą , co:vm w u~y~ ow~c . . . . w, o-

gły łk" ał t " b 'h Uchwalono przyznac zapomogę bez.ro- dZI ul. Al. KOSClllszki nr. 9, wypłata zas za-
robO l ca OWICIe z a WIC o ecny ruc ,bo.tnym tym prac.ownikQm, którzy otrZY-1 siłków bezrobotnym pracownikom m. Zgie-
c oryc 1. mali ostatni zasiłe,k doraźny w roku 1925 i Ta, Pabjanic, Ozorkowa i Tomasz.owa-Ma-

Hliznie I się powiodło w miesiącu stycxniu, lutym i marcu 1926 r., zowieckie.go. odbędzie się w magistratach 

parfjom W nowych wyborach Kolejność wypłat 
zasiłk6w dorafnych dla bezrobotnych pracownik6w umysłowych 

Zarząd okręgowego funduszu pomocy 
bezrobotnym podaje do wiadomości, że 
wypłata zasiłków dOfJaźnyc,h dla bez.robot
nyoh pracowników umVS,łowych odbędzie 
się w piątek, dnia 21 maja w lokalu dla 
'bezrOIbotn)'lCn pracowników umysłowych, 
przy ul. Aleje Kościuszki nlJ'. 9, wedłu~ nra
stępująceóo porządku: 
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mo. strejku, płacą Ill~rmalnie swe skład'ki, 
w~ami'a:n za to w razie ehoroby ot1'Zymu~ 
Uą zamra'Slt porady lekanlUej urstawow~ 
.zasiłek w kwode 2 zł. 75 gr., podczas 
~dY wj,zyta u lekarza kosmurje ich oczy' 
'wi'Ście znaczni-e więcej. Frekwencja uobez
tPieczonych Zlmalała wskutek sŁre,jJk.u bar' 
dzo Zillacznie. Kasa zaoszczędza na strej
'ku poważne sumy. 

Według sumarycZdlych obliczeń w 
lPi'erws~ch dwóClh tygodnilach za'oszczę' 
,dzono wskułek odpadruęcia w budżecie 
IPO~cji na pensje lekarrzy oIkoło 50 tysię
cy złotych. Trzeba pami,ęrtać, że pdeniądz( 
rte są zaQlszczędzone kosztem i krzywdą 
ubezpdecZ'Ol1ych. któny słusznie się do' 
m.agają zapeW'lll1enia im normaitnej po
mocy. 

T ę stronę kwestji ka~ musi równi'e1 
• rwzią.ć pod UWaJgę. . • • 
lB~fy dzień bezrobocia Is .. 

karzy 
W 18 dniu bezrobo'Cia lekarzy kaSfOoo 

rwych lecznice kasy chorych slkierawały 
do lekarzy 819 chorych. 

Za7JIl'ac z'Y'ć rua.łeży, iż 'I'uch chorycb 
ulej!ł zmniejszeniu. • 

W dniu tym tytułem Zlasiłków, zamia'S\ 
p'OIffiocy l ekarskiej, wypłacono uobeZlpie· 
czonym i członkom ich rodzi'l1 2.204 zł. 

List dr. Sterlinga 
Od p. d-r,a Sll:el'Ilin~ okzymalilśrmv Illa

stępu.jący list: 
Szanow:ny Panie Redaktorze! 

Z powodu artykułu w poczytnem Jego 
'Pi'śmie z dnia 18 b. m. proszę n ajuprz ej' 
miej ~ podanlie na:stępująoogo spro'Sto
wania: 

W sD'I'awie zHkwi:doW1a'l1ia trwające:go 
zartargu pomilędzy kasą chorych a leka
rzami wystąpiłem z własnej iuicjarf:ywy 1 

o tym charakterze meg.o. wystąpienia 7 
n,:<.dskiem oświadczałem. Żadnych warun
ków zała!lw-i;en:ia zaJta~u nie przedsta
w'alem, ja'ko do takiej czyznno'ści przez 
n1'koJ!0 nie upowa7TJiony. 

Dr. Seweryn Sterlinl!. 

• 
OlenzywI na front paskarski 
Huraganowy ogień protokuldw zilsy

~: PUjB spekulantliw 
Dzięk~ energ1c0nyar.. zarząaze:tlliotl' 

władz łódzki.ch, które poleoiły poIkji kon.. 
tro.lę cen chleba ceny chleba prawie że 
wsrzędz.ie wróciły do no·rmaln.ego poziomu 

Na spekulaniów przy,gzły zł~ czasy. 

W dniu wczoraj<szym spisano w dZJie.. 
wiątym komisarr.jacie, zamń'eszkanym pne~ 
stery na"bi-e-clnie js ze , osi-eIllillaście proto
kulów na pas:}{am;y re-cydywiLSii6w, kJtó
rzy w dalszym dągu ':siłowali poooerał 
wyżs~, rud! o.pbewa celtl!ni:k urr,zędowy, C'e~ 
ny zachle-b i wog61,e a1'iŁykuły pierwszej 
potrzelby. - m -

ZywoośC jesl 
SytuacJa aprowizacyjna opanuwana 

Referat walki z lichwą przY komisar
iacie rządu bada stan podaży nabiału i 
mięsa na r)'lIliku. W sprawie tej wyda:no 
już cały szereg zarządzeń w celu zabez' 
p,;.e,czeni-a Łodzi w aO'Siatecznych ilościach 
tych artykułów. Najważniejsze są w tei 
mierze zarządzenia władz k'olejowych, 
lclóre przywracając przerwaną częściowo 
komunikaoję na terenie węzła łódzkiegc 
w Kali-skiem w pierwszei llnji uwzględ.nia~ 
będą transporty żywn,ośdowe. 

Stwierdzono, iż podaż żyta, mąki i cu' 
kru jest wystarczaiąca. Kier,ownik refera
tu walki z lichwą dr. GrabowsIki cvuwa 
nad tern, aby rynek spożywczy w Łodzi 
nie odczuł ż,adnych braków, dowodem te' 
go jest to, iż cech rzeźników, k'Łóry 7JWró
clł się o podwyższenie cenn.ika na mięs>o 
otrzymał odmowną odpowiedź od d-ra 
Grabowskiego. (o) 

----

na stalowych szlakach 
Ruch iiO!:iągdl'1 

Podąg międzynarodowy Paryż _ War
szawa dochodzi tylko do Poznania i z po
wrotem, a fo z powodu zepsucia toru na 

W wyniku wY'borów do powiatowej ka~ 
Iry chorych w Tomaszowie, lista nr. 1 ro
botników z Główna uzyskała 1 mandat, li
cła nr. 2, PPS. - 8 mandatów, JjsŁa nr. 3, 
NiPR. - 11 mandatów, lista nr. 4, niemiec
ka socjalislyczna part ja pracy - 3 manda
ty, lista nr. 6 "Bund" - 1 mandat, l,ista 
nr. 7, "Poalej-Sjo.n" - O, wbotnicy fabr. 
.sztucznego Jedwabiu - 1 mandat, lista nr. 
9, pracowników biurowych - 1 mandat, 
lista okr. komisji zw. zawo.do.v.rych nr. 10 
- 3 manela ty, lista kra wców z Brz-ezin _ 1 
ł1landa t. 

Godzina 9 _ 10 Nr. Nr. l~giL 
10 - 11 " " " 

" 11 _ 12 " " " 
351- 700 
701-1050 . 

Kier0wnik biura obw. fund. b~z.rob. 
Czesław Dłuiaietw6ki. 

l 
~z1.ak~ Sieradz. ~. UI.di: Wszy$:~]C pocią~; 
kll.rSU'Jącc na lInJl Łoclz - Ostrow - Slrzal. 
ków zostałv wstrzymlćWle. (ol 
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W upalnym sezonie letnim 

srebrne ekrany 
chcą b ye lżej opodatkowane 

Włlaściciele kinoteatrów świetlnych 
wszczęli starania w celu zastosowa.ni·a 
tak zw. letniej taryfy poclaŁ«<owej. JaJk 
wiadomo, magi'str,at pohiera obecni'e 50 
procent poda tku netto od filmów zagra
nicznych i 25 proc. od krajlowych. 

Diablo zawiłą. sprawa 

Hermes wiedli spór Mars • 
I 

o duszę zupełnie niewinnego obywatela 
On jest żołnierzem -- twierdził bóg wojny; -III (Mylisz się ... odpowiedział bóg 

handlu -- on jest cywilem Ws,pomniana taryfa letni.a przewiduje 
n'a1omUast znaczną zniiż.kę, gdyż od fil-
mów zagranicznych podatek wynosi 25 Sąd wojskowy miał do zgryzienia twardy orzech 
procent i kra10wych 10 proc. Sprawa ta W dniu wczeraj'szym wojskowy sąP. 0- I Sąd rejonowy po r<>lZpatrzeniu cał~j wę prz.ekamt wofskowemu są-dowi okrę· 
jest przez miarodajne czynniki trakt owa- kręgowy w Łodzi pod przewodnidw~m I sprawy wyszedł z z ał'OŻ e nia, oparte·ge na Igew~u w trybi'e edwoławczym 
nta przychYlnde i w piąteJk znaJdzie się na szefa sądu p. płk. Dobrowelskiege, przy ' starej ustawie poberewe;, że ebywatel jest Na rozprawę wczerajszą przybył także 
po'si,edzeniu ma,goistraiu. (v) asystenc}i majora Keryckiege jako SędZie- I od tej chwili dopiero żołnierzem, ki~dy o- Malaruki, który po. przedstawieniu faktów 

Bazll-tosne .:tryby m~szyny g'e referenta ,rezpatrywał w trybie odwo- ficjalnie zestał wezwany do stawierua się prosi o uniewinn1eni'e. 
'" i U ławczym, ciekawą i charakterystyczną I w szeregach wojskewych, i tylko z tą chwi- Prokurator maJjor p. Was zczyńsk i sta-

zmłaidżyly mu rękę sprawę szeregewca 74 p. p. nieja'kiege Ma- / lą meże wojskowy sąd rezpatrywać jego nął na stanowisku sądu najwyższego i po-
larukiego. czyny. piera o.skarżenie, stwierdzaiąc w swych 

Halą fabrYCIzmą pll'zy u,ucy PlIJoh'1ko<w- W roku 1921 Malański zestał uznany . Wskutek t~go sprawę edesłano do cy- wywedach, iż MaIańskiego należy uważać 
$k,iej 117, wsltrząsnął w dnńu w-czo.rajszym k' b k d d '1 d k' k 6 d '1 Ma d II'IoTzeoraźliwy krrzyk >edne~e z robotników', p1'Zez omlsję po erewą ja o z atny o I WI nege są u po. 0Ju, t ry zasą Z1 - za ezertera. 
r , ~ wejska i otrzymał kategerję A. ! Lańsldege za nielegalne przeboczenie gra- Obrońca z urzędu, sędzia śledczy kpt. 
to z-dradlilWa ",perma'Szyna" chwyciła go Poniew'aż po orzeczeniu komisji pobo- ' nicy na 2 miesiące więzienia. Kawecki motywuje w swem p1'7.emówieniu 
61lalewą paszczęką za rękę, miażd'Żąrc ją rewej, poberowi nie są natychmiast wde- I Oficer sądowy przy sądzie rejonowym wyrok sądu w Częstochowie enz dedaje , 
w ~nienil11 eka. lani do szeregów, otrzymał on tak zw. ur- I w Częstechowie za!.ożył jednak odwołanie te czy+ ał bardzo. często rozkazy i kilka-

Towarzysze pracy wSltrzyma:li momen- lop tymczasewy. de najwyższego. sądu wo;skewego, opiera- Ikretn~ orZlecze·nie sądu najwyższego. w po-
tialnilie me,to,r maszyny i wezwaLi de Stefa- I Po pewnym czasi~ miał en otrzymać I jąc się na nowej ustawie, która nie przewi- dobnych sprawach, w ktÓ1]"Ch te erZlecze
Bernera (Myśliwska 5), ofiuy swego za- kartę pewołania i stawić się do przezna- \ du}e keniecznie imi~nnych wezwań, oraz niach określano wyraźnie, że żołnierzem 
wodu p og·ot ewlie , które po opa.lbruJnku pil"ze- czenego mu eddziału. Ponieważ pew ołanie na tern, iż Malański etrzymał kartę tym- staje się dopiero mężczyzna wtedy, gdy 
wi.om-o go. w stanLe ciężkim do szpitala św. ni.e nadchodziło, Malański, będąc w trud- czasewege urlepu, t. j. -do czasu wcielenia etrzyma imienną k'artę wcielrenia. 
Józefa. -- m- -. nyc.h warunkach materjoaln., przekroczył ~ .go - zasadniczo więc byt jurż żołnieIZlem, Sąd okręgewy w .orzeczeniu swem za
Krwawa walka z przrlimyłnt.. nielegalnie granicę i udał się do NiemJec a przez czyn ucieczki de Niemie·c dopuścił I twierdził wyrok I instancji, t. j. uznał, iż 

fi w celach zarobkewych. Przebywał tam się dezercji. .sprawa Malarukiego mogła by~ tylko roz-karni do·ŚĆ długo.. Ale niedawno. żandarmerja a- . Sąd najwy..zszy woj\skowy pod przewed- I patrywana przez sl\!dy cywilne, a t~m sa-
D d h l f reszi'ewała go j.ako pedejuanego o dezer- : nictwem gen. Pika, wydał orzeczenie na-I mem odrzucił edwołanie oficera sądewego 

Ul C szmug erdw zabi ych cję i prrz,esłała do dyspezycji sądu rej.ono- I ~tępujące: wy.rek sądu rejonewego uchylić vrzy sądzie rejonowym w Częstochewie . 
NiepekO<jące z;jawiskie wzmagając'ege wege w Częstochowie. I jako nieumotywewany dostatecznie i spra- :fU) 

sie wciąż szmuglu tyteniu SipewecLowało 
podjęcie oo.erg~cznych kroków w kierun-
ku zlikvńdowarua band sz,muklerskich. 
ZmobiJlizewane w tYm celu oddziały p'eli
=yjne stoczyły enegdaj walkę w ekoli
caC'h Kami'eńska. W wynJku krWJalWej TO'Z

prawy banda szmuklerów została rezpre
szooa, a pedczas waruki :rehiltych zosŁało 
2'"'ch j~j człenków. Przemytnicy ci wleźli 
280 werk6w tytoniu, który został skon
óskowany. (E) 

WybUCh bomb •.• 
... na szczęście CZEkoladowych, 

zosłał odłożony 
wz.ąd okręgu związku strzeleckie.go 

(.6dź, ninIej:szelJn podaje do wiadomości, 
że lesowanie głÓW!1lych wygranych ze 
sprzedaży "Bemb c,z.ek{)lad~ych z ni'e
stPooziankami", które odbyć się miało 
.dnia 15 ma"ja b. r., zOSltało ze względu na 

. wypadki Cl'SItatnich dni edłooone do dnia 
ł29 ma ja 1926 roku. 

WJe c ,.Poalej-Sion" 
w środę, dnia 19 b. m. odbył się w 'ki

!l.ie "Flora" wiec polityczny, zwołany 
przez komitet miejscowy żyd. socj. dem. 
pa:rtji ro·b. ,.,Poalej-Sjon". Sala był:a szczet. 
nie wypełniona. 

Przemawiali pp. Cytrynowski, Brand i 
Wahl z Warszawy. Przyjęte rezolucję, 
.która stwierdza k'onieoezność peldtycznego 
i ~ospoda.rcze,!!o wyzyskania zwycięstwa 
Marszałka Pił.sllodskiego nad Chjeno - Pia
st~m i żąda poważnych, energicznych kro
ków <:elem zupełnego. zgniecenia T'~akc~. 
Rezolucja wypowiada się za natychmiasto
wem rezwiązaniem sejmu i senatu, nie-! 
zwołaniem ohecni·e Zlg:romadze.nia narodo
wego, stworzeniem rządu roootnicro-wło
ściańskiego., amnestją dla więźniów poli
tycznych oraz za jednolitym frontem rolbot
t.ńezym. 

"Rby mniei byłO niespra , 
WiBdliwości" 

Pod powyuzym tytułem dzisiaj, o go
dzinie 8 wleczorem, w sali filharmonii. przy 
ul. Prez. Narutowicza 18, P. O. W. zdaje 
pub1iczn~ sprawozdanie z wypadków o
.statnicb dni ratowania państwa. 

NieWIelka ilość biletów w cenie 20 gr, 
do nabycia w kasie filharmenji od godziny 
i4 po południu. 

Swlęto pieśni w Pabj~nicach 
"Święto Pieśni" - ~7Jd stowarzyszeń 

spiewaczych i chórów wojew6dztwa łooz
k1ege odbędz.ie się w Pruh;.anlcach nie,od
wofalnie 23 i 24 maja r. b. 

Wyszedl Z druku 
"Dziennik Zarządu m. faudzi" 
Wyszedł z druku nr. 20 (347) ,.Dzienni

ka Zarządu m. Łodzi", który zawiera: ar
tykuł dr. A. Starzyńs.klego p. t. "Zgeny na 
,~.ruźHcę w An,glji i w Polsce"; sprawozda
nie z 11 (IV sesji) posiedzenia rady miej-
4kiej ora.z z posiedz.enia uroczystego w dn. 
3 maja r. b. ; sprawozdania z działalnośd 
oddziału sanitarne1Jo i biura ksiąg ludności 
stałej; krenikę miej~ką j z żyda m.iast pel- i 
.kich: ruch wydawniczy. 

Orgje paskarskich hyjen 
których ofiarami pada naj uboższa ludnoś~, ·zosłaną ukr6cone 

Ceny maksymalne stanowią mur, którego przekro
czenie będzie surowo karane 

Opioera;ą.c się na rozporządzeniu rady 
mutrów, z dmda 10 lUbego 1926 r. (Dz. U. 
Rz. P. Na:. 18, poz. lOt) na wy.jaŚill!irenw 
min:ilSIterstJwa spraw wewn~r.z.n'Y'ch Nr. SA 
445 rL drnaa 19 marca 1926 Toku w ~awó.~ 
stooowan1.a rOo1JPorzą.dzeIlli.a ra-dy mimi
s;trow (> uregwewanWu cen, oraz na UIOhwa
le magistratu m. Łecb Na". 355 z dnia 16 
kJwticlmńa 1926 roku - nńnie.j.szem podaję 
do publircZlIliej ~domo.ścl mireS!Zkańcom m. 
Łodzi co. :naSltętpUJj'e: 

Uchwałą maglństra.tu m. Łodzi Na:. 459 
rz dnia 18 maja 1926 roku zostały wyzna
c.zone ceny maksvmaln-e' 

Na przetwory zbóż chlebowych za 1 klg.: 

Mąka plSlZel1l1la I gatunku -.98 
" żytnia I" -.57 

OMeb pszenny (bułki) 1.25 
" żytni pytlowy I gatuJ11Jku -.55 
,n żyTt.ni 'Pytlowy II ~abtmku - .50 
" żyrt1lli !faZowy - .4.') 

Na mięstl i jego przetwory za 1 klg.: 

W~'Wma 2.40 
Scihab i baleroo 2.80 
Słonina i sadł·o 3.30 
SłOl!ldm.a wędzona i szmalec 4.-
S,iJekoMle mięso cio WOlOWy 

WołOrwWna I s!altu.nku 1.80 
u II Ol 1.70 
" bez kości 2.20 

S'kopow'i,na L 70 
Oielęoima 1.60 
Polędwica woł()fWa 2.60 
WołowWna fkos zerna) 2.30 
Baranina (koszerna) 2 -

Wyroby masarskie wieprzowe: 
IG~ł1basa kn)ailla -.-
Serdelewa i salceson 3.-
Serd~llci 4.-
Kiełbasa surowa do umowy 

" sucha 4.80 
Krakowska 3.80 
Rolada i pa.s7Jl,etowa 3.60 
Podgardlana i c.zam.a 2.-
Kaszaruka 1.30 
Szynka gotowana 5.20 
Szynka SIUll'owa wędzena 3.40 
Szynka bez kości 3..80 
Baleron 1!otowMl.y 5.20 
Baleren surOIWY wędzOI1l.Y 4.20 
Bocrek gotowany wędzony 3.80 
Boczek surowy wędzony 3.60 
PolędwUca surowa wędzona 5.60 

W myśl zacytowanego ro,z;począdzen-i,a 
ndy mi.ejskiej wyżej wyznaczone ceny 
maksyma1:ne obowńązują na terenle m. Ło
dzi od dnia na.stępn<ege po ogłeSlZenw. 

Zamaczam, że zgod.nńe z pa.!. 10 i 11 
te1gcxż roz,por,z.ądzeii:ia 
winI1li żądlania lub pobierania cen wyż
szych od wyznaczonych lub nieujawnienia 
tych cen w cenniklach właściwych przedsię 
biQrstw handlowych, będą ukarani pn;ez 
władzę administracyjną I instancji według 
art. 3, 4 i 5 ustawy z dnia 29 grodnia 1925 
roku (D& Ust. Rz. U. Nł'.l z 1926 r. poz. 2) 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów po
wszedniego użytku ares7Jłem do 6 tygodni 
i grzywną do 10.000 lub jedinej z tych kar, 
o ile dany czyn nie ulega ukaraniu suro

wszemu w myśl innych ustaw karnych. 
Łódź, dnia 19 maja 1926 roku. 

P.r·ezydent m. Łod?Ji 
[-l M. Cynarski. 

Codzienne meldowanie zapasów żywnościowych 

jest ciężarem dla dróbnego kupiectwa 
Detaliści żądają zn1iany istniejących przepisów 

W clml11 W1CIZerajszym odbyło się ze/Ma- silł pomocniczych pracują w swych przed
.niJe p.t"rZedstruwioieli 7JWJązków drobnych siębiot'&lwach, nie są w s'tantVe dzień w 
kupców, a miJrunoW~l:e stowa _ zyrS:oon~a dz.ień meldować posiadanych zap.asów. 
drobny<:n kupców i pne:mysł<>wców pol- Zaznaczano rownli0Ż, że w aościach po
slkiJah (An&rreja 34), oraz centralnego SIto- siadan'Y'ch przez droooe kupiiedN'o zaipa
warzysz.ettlia diebn'Y'ch kupców woje~ódz sów zachodzą w ciągu dtn.ia miI1l.1malne je-
Ibwa łódzkirego (Zawadzka 5). dy.nd1e ZIIJlIiany. 

Na ze.branitu t<OO1, lctóre mLało miejsce I W rezultacie debat poma>nowiono wy-
w loka.lu stowarzysze.naa dr<>bnych kup- I delegować do p. weljewedy prze,dstawicie.li 
ców i przemysłowców polskk'h omawiano - obu zw.i.ązków celem ptzedsiawienia t,ru
cięż'ką s)"tua.cię drehnego kupLecłiwa w . dnre-j s'Y'tua.cji, w jakiej 1Jna}dują s,ię drobni 
ZlWiązku z we,jściem w życie roz>porządze- I kupcy, oraz z prośbą o zmianę zarządZle- ' 
nia. o cedZliJenn,em meldowaniu z~pasów ~ ni:a w tyan sensie, a:by detaHści z.głaszać 'I 

artykułów Slpe,żywczych. W dy.sikusji pe-d- megli posiadane za.pasy uJe codzń·eń, lec;z 
'kireślano, iż drobni kup'c f, którzy sami bez co. pew.ien okres czaslu. (~oZ.) l 

Widowiska, koncerty r zabawy 
TU TR MIEJSKI, 

~, ozwatek l jutro p'Ląitek ootarbnńJe dwa 
Pl"Zedrsłla!w~enIDa pogodnej, petmej tężymt:V, humo
ru i szczerego sentymenJtu kome<U1 sp6k:1zesnęl 
l"r. Langera ,.ŁaJtwbed wlelblądowL." 

W robotę XXVI-ta pretttijera SreIZOIl'I1, ZUlI0CIll 

pierwszy W1Y5IŁęp 2IIako1niteJ a~ Marti~ 
Pr'zybyłko-Potockfuel w lei w~łe:l lm'eacU 
MaJ.gornaty Gaullier w slynnym 5-aktoWYll1 ~ra
made Meks3ll1dn Dumas'a (sYIOO) ,.Dama K <J
me!lowa". 

PRZED PREMJERĄ 
"DAMY KAMELJOWEJ". 

W rnadchodząCl\ sQOOtę ukaże SI!ę na nas z;.) 
scecIDe mteiskiej zaJPOW~arlana od soze.regu tygodni 
! z ciekawością oczekrwal!la ootańll\Ji'a ,.wfielka prr
mJera" sezon u - slyuma "D3me aux oamelła5" -
Aleksandra Dumas'a (Syna.) , Jedna z na!}popular
nffeIszyclt i naJjgł.ośnliej.s;zych szń1lIk wsz.ecltśwJ1a'tfl· 

wego re!I)ertuar'll teałJralnego. 

Ma~oTZartę GalU'ti'e.r &1fYwaily ł je:tdz.iJy przeod 
laty z tą w&pa.nma.lą rolę po ŚWQrecie nadW1ięksoze 

artysllkrl IlJl!5zych czasów. Wdelki talent na~a.
k.omi1weri spótozooner:i ail"tystyk!l 1Xl'lsktłlef Marji 
Przybylko-PDtookiled wskrrzesdl niedawno na sce
me Teaotru Polskiego w Wa.rszaW1ie zrupomllliool\ 
postać scooi.CZIIlą. Dzjęk1i J)I'zepię.lme1 lllrre wieJ
k!ieJ arly,styki gtośma niegdY3 wt'uka Dumas'a od
Żyła na nowo. W WaorszaIWile gll'aI!lO ,.Damę Ka
meliową" - przy I)l'lZleIPelttldottym ł zachwYoonym 
teatrze - z górą 50 wieczorów zrzędu. Łódź jest 
pierwszem miastem po stoloVcY, któremu dana Jest 
mOŻMŚć ogIądal!ita wslHlII\ńIa~ej kreacli wielkiei 
artystł:ld. 

TEATR POPULARNY. 
Dzi~, we CtllWarlek, o godz. 8.30 wi~em po 

cenach narjniżSIZ)"Ch ciesząca się 1tiesł",bn.ą.cem po· 
woda:eniem komicrzna Orperetka w 4-eh aktach 
"Córka pułku", Swobodna i miła treść tchnąca 
niewymuszonym komd.zmem, śpiewy solowe ł chó
ralne oraz tafLce w wykonaniu pp. NowlfLskich 
składają się na wdz.ięclZollą całość, tryskającą zdro
wym humorem żołnierskim. W rolach główny d: 
pp. Brandtówna, Br<Jru)wsJca, Bartoszewska, Ro
staMka, pp. UrbafLski, Górecki, Bielecki, Puchaj 
ski, Gałęcki. Kasa czynna od 12 w poło do 3 i od 
5 po poło do 10 Wlecz. 

W pi~ek po cenach od 30 gr. do 1.50 zł. w dal· 
szym ciągu Iwmicma operetka "Córka pułku", 

ODClYT U TECH1\1KÓW. 
DnJa 21 maaa O godz:il!l!e S-ej ~.ecrorem \\ 

Io<ka')u stoW<1lrzys'rern~a techn~ów, Pi<lJtrto\\'slc 
102, wygl.osj oooz.y.t p. mi. Koo&tamły I<!i!1el 11. t.. 
"RacJ,o'l1'ałna ka1likul.acla kosztÓI\V wtaooych l fe; 
rola w n.arukmvei ortgwlizacj.i pracy". 

"CHYSTUS, A JEGO SŁUDZY". 
ODCZYT T. WIENIAWY-DLUGOSZOWSKIEGO 

Jutro, t. i. w piątek d.ni'a 21 mala r. b. o go
dz;LllJ,e 8 w~ecZ{)ireh w sali fj,l harmoruji, NlVmto\\' i
eza 20, wy·głosi ooezyt wybiŁny publicysta i rr. 
daktor Tadeusz \\'.i.eni.awl Długos.wwski p. n 
"Chrystm a jego słudzy". 

Pre1egen~ między illlIlemi mówić bedZlie o t':i
ło'ści cł : r?,cśdań : .. ko-witosa,\\·"kid. BHety \\yprv
d 2,j C k.;J fili hannouii i bhuro "Promic»", Pioir~ 
~wlSlkl'. 81. 
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:lO Jill1ja '926 r. 

Przerwy w komunikacji kolejowej Rynek pieniężny 
wprowadziły zaburzenia w transporcie surowców Warszawska Qłełda nrzedowa. 

dla przemysłu WARSZAWA, 19 ~o maja (P.:t). _ Na 

Jak wiadomo wobec wytworzonej prze:wieziony do LOOzi przez Toruń, gdyż ( dzisiejs~ej ~Ieldzie urzędowej notowallia były 
k ł l' . f k" l . następu)cae. 

ostatnio sytuacji w raju zoSlta a prze'rwa- tamrta .lnJa wrr- cJonuJe norma me. Dol' 1090 
[Ja k9'IIlumikacja na niektó'ryoh linjach ko- Powyższy surowi'ec starczy zaledwi'e F ar! fr . 
Jejowydt. W Ska1mierzy.ca1ch zostało za- na ka:ót,ki czas dJla łuib: ,jszy,cll fabrYk. ran lanc. -'-.-
lkzvmame 66 wa~on6w surowca dla łódz- Igdyż weźmy pod uwagę, ,i,ż sama faJbryka . ClJ!łO. 
kich fabrYlk, któ~y nie mógł cig,tść do Lo- 1P0znańSkiego pori~.ze:buje 15 wagonów t y- Belgla ~2.--
.a'lii z powodu 1JI1isZlczenia rio,ru kolejowoe- II godniowo, by za1rud.nić słale obecnie pra- Holandla 439.50 
~o w niektórych p1.llnlktach na lbj ' t.ódź- cu.}ącyClh robort,ników. Londyn 53,13 
KaJilSu-Poznań. I Jednakże sfery prze.mysłowoe, zdając N. York 10.90 

• " • j s'obie Slprawę ze smtfttn"Y'ch następstbw b- Pary~ 31:61 
~ obec menad.eJ.scla na czas sU!row,,?a, k.ie j sytuacji przedsięwzięły s. tarania, by Sz.wa)c,ana 21 t. O 

w plelt'Ws;zym rzędzie fabfy.ka Poznaós'lne- nic dopuścić do przerw w tranpord.e. Wleden 154.25 
~o zwolruła 'f pracy ~ bl~z.~cym lYl1odnlt~ Akcja .związku .pnem. włók. w pań- Włochy 41.625 
,1500 ~obOltnlkO'W. Row~le; mne fabryki srbwie polsk.iem w lcienmk,u do~a.t\Czenia Sztokholm -.-. 
zwolD1ły z pr-8Jcy pewną tlosć rOlbOltn.ilk6w, ISllrCYWCÓ'W ip'l'orwacl.zona jest .~rgicznie Kopenhaga -.-
IZ telgo samego powodu. rw d8llszym c~. Ttransp orlyz ~graJJ1.ky Qraga 3~.35 

W dniu wO'Lorllijszym tultejs.r.e fabryki O'Culkiwane są dzioŚ lub jU'hro. Umoż'liwi to Pożyczka dolarowa 71.?O 
.zos~ały powiadomione, j ,ż towar zattrzy- opanowa,nie sYtuacji w przem. włók,ien- 10 proc. pożyczka ~olelowa 163. -
.many w Skalmioelrzycacih w o.g6'lnej ldości nkzym. fE) Pożyczka konwersyjna 32.-
.66 wagonów dla ł6dlJkioh fabry'k, zostarue 8 proc. pożyczka złota 153.-

Obecne wpływy podatkowe 
są zupełnie normalne 

Wedłu~ s'Porządzoneg.o pll"Ze'z rnin,iiSlber- I w ro. b. wtpły.nęło więcej: z podatków ~
&two slka't"bu tymczasowego ZJeS'tawienia l to'wyClh (o 1 IInilion złO't:ych)., z podaJ!ku do
wpływów oz danin i monopoli, w pi«wszej ! chodowego (o 3 mHjonyzłotych), z mono
dekadzie b. m. podatki bezpośr,eooie przy- I polu solnego (o 1,2 miljony 'złOtyoh), z mo· 
niosły 11 mrljdn.6w złoltyclt, podatki po- ! oIlopolu tytoniowego (o 1,5 miljonów złoIŁ.) 
średnie 2,7 m~jonów złotyCh, cła 3,1 mil- I i z monopolu spiryrtusow~·o (o 0,6 milj. 
jon. rldtych, opłaty stemplowe 3,5 mitro- ! złoty,ch). Mniej naiomia.s<Ł wpłynęło z po
MW złotyC!h, m<Yt1opoJ.e 10,4 miljon6w zł. II dat'ku pmemysłowoeiga (o 2,6 milionów 

OgółOOl w ipieTWSI~j deikadzie maja .zł'oty.ch), z podatku mają1tkowego (o 0,2 
wpływy z danin i monopoli wyniosły 30,8 - milj. złotych), z pod.atku od nafty (o 0,4 
miljonów złOtych. I miljony złdŁych). Wpływy z innyM tr6deł 

Jd.eti pOt'ÓW1namy wpływy oz pierwszej I utrzymują się na tej samoej wysoKOści. 
dekady maja r-. b .z wpływami pie:rwszej I Jak się dowiadu.jemy i w bieżącej de-
dekady m8Jja .... z., to przekonamy się, że kadzie wpływ podal\lków jest normalny. 

Nasz bilans handlowy jest w dalszym 
ciągu czynny 

Woedług obUczeń, dokonanych przez I 
główny urząd $ł.atystyczny w kwietniu 
J:'. b. przywieńono do Polski ro:mnai1ych 
tl:owar6w za 118,796 'tys. złoŁyC!h, wywie
ziono zaś za 163.134 tys. :d. 

ZwięksZlenrie W)'!W'OZU s'ttw1 e.rdz on o 

Zwiększenie przyworu nastąpiło w 
grupie materjałów włókienniczych, zmniej 
S'zenie zaś przywozu -- w ~ttpie arl,ku
łów SiporżyW'c'zych. 

.. i pół proc. listy zastawne ziem 
skie 22.-

4 i pół proc. obI. m. Warszawy przed
wojenne -.-, 

5 pr. obJ. m. Warszawy złotowe 25.-
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy . 

złotowe 27.-
5 proc. obI. m. Łodzi pr~edw. -.-

, fiiełda aktio la 
Bank Polski 49-48.25--48.75 
Bank DyskO'Iltowy 5 
Bank Za.robkoWT 4 
Bank Zachodni O~ 
ElekJtryCZ110Ść 21 
Cukier t.4G--1.25 
Nobel 1.35 
Modnej6w 1.70 
Ru.dzld 0.61 
ueleniewsk.i 9 
tyrard6w 6.15-.5.75 
Ha.berbuech 5-5.10 
Cera.ta 0.34 
Cbodor6w 3.25 
Węgiel 1.70 
LUpop 0.48-0.46 
Ostrowieckie 3.10-3 

lekarz- Oenłysta 

"Cit.O:S POLS KI' 
l.6dź 

20 maja 1926 r. 

notowanla lłotego~ 
W dniu 19·9o maja 1926 r, 

Za 100 złotych: 
Zurvch 
Berlin 
wypt. oa Warszawe 
Katowice • 
Poznań 

~ Gdańsk 
wypt na Warszawę 
Praga 
Londyn 

50 ...... 
56.81·3R.19 

5566-55.84 
06.40-58.50 
5R.50 - 0640 
45.57 -43.6~ 
4494-4600 

50:00 

notowanIa giełdowe w londynie. 
LONDYN. t9.go 

cie Slietdy. 
Nowy-Jork 
Holandia 
Francja 
Belgja 
Włochy 
Niemcy 
Szwajcaria 
Hiszpanja 
Portngalja 
Danja 
Szwecja 
Norwegja 
Hels:ngfors 
Praga 
Wiedeń 
WarszaWa 

maja (Pat) Zamknię 

4$150 
12il9, 
172.-
170.-
12750 
20.43 

25.14.50 
31;.75-

2,53 
1853.-
18.175G 

2'2,435 
195,18 
164,25 
-.--,-

notowania nlełdowe w Paryżu. 
PARYZ, lS ,go maja (Pat) Zamknięcie 

giełdy 
Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Hiszpanja 
Włochy 
Szwajcarja 

--35.15 -.-

13-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 
II-ga klasa - 1-srEy dtrJie'. 

GłóWDiejsze wygrane: 
Zlp. 35.000 Nr. 65311 
Zlp. 15.000 Nr. 29469 
Zlp. 2.000 Nr. 38541 
Zlp. 1.000 Nr. 23225 
Zlp. 400 N-ry 31283 56665 
Zlp. 300 N-xy 6568 60824 
Zlp. 250 N-ry 1121 8920 12246 32523 

4687452990 
Zlp. 200 N-'1"y: 10743 

18701 28137 29128 33153 
39327 46457 49162 49171 
59231 63547 65069 65946. 

10882 16414 
34097 38707 
56661 58674 

prrewanu'e w ~u'Pie adykuł6w s'po ,żyw. 
czydt f2JbO'że, cuki« i }alja) i dr.rewa. 

Zamaazyć najeży, że Polska ma już 
cz'Y'J1il1y bila'ns handlow\' od wrześ<nia ro
ku zesZIł~o. 

WAJNER DyrekCja B-klas. Wyższej Szkoły Realnej 
Dalszy spadek franka 

Jakie są przyczyny zniżki waluty francuskiej 
PARYż, 19 maia,. (!PAT). Oma wb jąc m.ia waluty włoS'kJ'e,j. Minister Pereł ma 

osłaŁni4 zni.żkę kUTsu franfka, dzienniki 'zająć się Wlraz z bankieTami oll"ganizaoją u
·wyjaśniają. żoe lkU!pcy francuscy, któ,rzy rzędu wY'l'ówmywania k,UIl",sów. "E:x!cel .. 
spodziewali się prz}'1PłyWl\l dewiz za,grani- sior" donosi o wydaniu zarządzeń, .2)lllie
cznych, me dtJrzymali. ioh. Pazatem. na I .rz.ających do jaklnajsurowszej !kontroli 
rynkach zagTa.ni'cznyoh sp,rzedawano ma- ,wywozu kapitałów i zwrotu dewiz. 
sowo fran.k.\ głÓW1llie w celu podlr.zyma- I 

Dalsza z-wyżka kursu dolara 

Specjalność: usu
wanie naj trudniej
szych zębów zu 
pełnie bez bólu 

Ceny niżej klin icz
nych. 5882-1 

ul. Narutowicza (Dzielna) 58 
podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas: 
wst~pnej, l, 11, III i IV odbędą się 19 i 20 maja, powtórne 
egzaminy do wszystkich klas tO, ] 1 i 12 czerwca r. b. 

Podania przyjmuje kancelarja szkoły od g. 8 do 2 pp. 
Wpisy w klasach wstępnej i I zniżone. 

2645--1 Dyrektor: H. Wiśniewski. 

r~;;~di:S;P;l ł 
'-' 

K OD BOLU GŁOWY 
DLA 

D OROSI,YCH 
~T!. ł) 

Uprzejmie zawiadamiam Sz. Panie, iż ~ ~ 

&1c~ Z:;:~~;~b,~! z~ :: :::t l n~Jm pononue kursu, mianowicie 12

1

, ~o~~~~~ol~om~~~rzeszedłem z firmySta- ł ~ 
szym ponownej zwyice, wynosił bowiem wCZIOIfajszym za dolara zł. 10.50. (n.) I ~ I VIS Jł~ ... ~ W WARSZAW/Ii: 
cizie warszawskiej uległ w dniu wczoraj- Banki dewizowe ofiarOlWały w dDiu 1l SlNAJORA P'otrko ka arO 78 I <I)' 

10.80. - I , :z i _______ ..... iiiaoIII 

W obrotach pozagiełdowychkurs do- ! Tel. 29-33. ~ 162G-3 
lara w porównaniu z kursem wtorkowym W·,I SI II " I '" Polecają si~ i nadal łaskawym wzglę- ~ 
nie wykaz~ał poważniejszych zmian. I a" e a ~ dom Sz. Klijentek, proszę o wcześniejsze ~ 

W ~~! na IJI'Ywatnym ~u wal~t Pierwszorzędny pensjo. ~ zamawianie godzin przed ś\"iętami i nie.- :ft Do sprzedania 
obcych tlosc dokonanych w dniu wc~r.aJ. '\ nat doktorowej Hubis:r.- "*' dzielami. ł t ak " b ł d 'Id to - . (dl h ś ·') ~ Z· Ozdobne łótko żelazne duże. z matera· szym ranz· CJI y a na er ni a. we) a c rze c1)an . ~ poważatl1em ... cem saa,tkowym. pa.ra lóżek jesjol1o~ 

W godzinach przedpcłud.'lrowych dola- obok zaldadu. PC?leca slo- ~ MARTAN ~ wych. szafa czarna oszklona ( 113 biblio-
. br ' o 1175 pł , 1180 neczne p o k O) e z wy· """ ) l' - 1-' . k rann o a~no p • w. acenlu f • " . l{\vintnem utrzymaniem. ~ '*' tckc lub serwantkę. D'a a Dl": !zmar a. 

w od,d.awamu .. W pon, e ooglełd.owe, nua~ l Telefon n o) mie)ścu • . Przyjmuje SIp' także panienki ~ . ~ stoliki. wieszadlo st()jącc : dwa d:vwa· 
ł ka k do 1090 . '*'1 P. S. Ceny dla uczennIc nadal te same. . ~ ny. Tallli.c dwuto!TIC-Wr sl()wn~k !'ncy-
a nueJsce zwyz ursu pOZIomu • r do lat 14·ht pod op/ek~ . Zgłoszenia: do 1 maja. ~ 2658-1 ~ klo,pedyczny fralt1cl1ski. ZglOSZellioa oeJ 

w płaceniu 12 w oddawaniu. I D-rowa A. Hubls?towa, I(raków, Karmelicka. 50 ~ ~ 4 Vv 
Z Warsf " ""wy donos'Tą o c"'JroJw:k.ł- Po l-ym maja: Rabka, Willa .Stella" ~211-1 -:Mo'!!' IM~~IL..~M!L:l6!~~l,:~ .\~~~~ I ... lo,)~ill..!: ID do 1 ! 5 do 7. Wó1cz~ (I';k3 ZZ, ' i;)· 

__ .. V'~;j'\, • ~~~~~7""'?"71~·~,",1~''1~~·i'''~~ ·" domość \\ składzie węgla. 24BC 
ł!!" _ 

Dziś wielka świąteczna premje~a! 
_."._~ __ • __ ~ ______ u _ _ __ ._. ~. ____ •• _._ "_ •• • _ . __ _ 

Orkiestra slImfoniczna ood I(ier. Q. S.. Baitlehnsna. 

_ 22!2!! 

Najsłynniejsza GLO lA gwiazda 
filmowa 

w swej najpiękniejszej kreacji p. t. 

fzakleństwo zak Iii el 
(,-ei ka"i-łan gwaR·1!~8) " 

Wspaniały dramat dworski w 8.iu aktach. m Reżyserja słynnego 
Allan Dwana. m W roli sześciu dam dworu króla Waldems,"a słynne 

tancerki z kabaretu "Ziegfield folies" w New-Jorku. 
Rzecz dzieje się w,półcześnie na dworach llrólews}Uch w Vlataw;ę i Mergowinie. 

Nad program Aktualności z całego świata i~~~~ek~\~ 



"POl5K,aŁOgh 
t. d:'l 6 

20 maja 1926 r. s 
"Siła" -- "Hakoah" 3:1 (2:1) U · " " nłon --

"C'it.OS POLSlt6ł 

t.ej dŻ 
20 maja 1926 r . 

"Turyści" 
Zawody te mimo niepewne; pogody 

zgromadziły dość znaczną ilość pubHcroo
ici. Gra orowadzcna w dość żywem tempie 
i ostra. c.'i . fitowała w cały szereg obustron,. 
nych fduli, dzięki czemu pr~erywana libyt 
często gwizdkk.m sędziego (niekiedy zu
pełni-e nieuzasadnieru-e) dU!żo straciła na 

rąc często nawet najdrobniejsze prZiewinae
nia graczy "Hakoahu", nie reagując wcale 
.na takie same wykroczenia zespełu "Siły", 
. co pobudziłO' naszą publicz.kę do urząd ze
cia mu kociej muzyki. 

(r) Rewanżowe z.awody o mi5tr~stwo I czyło się niezasłU!żoną poraż,ką zielonych 
Ł. Z. O. P. N-u klasy A między powy.ższemi w stosunku 4:0 "Turyści" iak zwykle grają 
drużynami odbędą się w sohotę dn. 22 b. m. z wielkiem szczę.ści-em, które wyjątkowe 0-

na boisku W. K. S-u o godz.3m. 30 po po. puszcza ich tyl'ko w spotkaniu z drużyną Ł . 
łudniu. K. S"'Il. 

wartoŚoci. 
Pie.rwsze minuty gry naleiŻą do "Hab-

ahu", Już w 3 minucie lewoskrzydłowy -
Lipszyc wykorzystując błąd obrony biało -
czerwonych strzela pierwszą bramkę dla 
swych barw. 

Zespół "Siły'" do tej pory doŚĆ leniwie 
!Usposobiony, podniecony chwilowem swem 
niepowodzeniem, zaczyna ponownie grę i 
'Przeprowadzając sz'er·eg dość ładnych kom
hinacji, podsuwa się grożni-e pod bramkę 
ni-ebieskich raz po raz oddając o~tre i nie
bezpieczne strzały obronione przytomnie I 
przez dobrze dysponowane.go w dniu tym 
bramkarza Lipskie~o. 

Ta przewaga ,.Siły" przynosi im dopie
ro w 15 min. rZTht karny bity w ręce bram.
karza Lipskiego , a więc n,jewykorzystany, 
Jednak w chwilę potem za faul na polu 
karnem sędzia dyktuje drugą jedenastkę. 
Strzał t-en był niemożliwy do obrony i w 
!'ez.uHaci~ przynosi "Sile" wyrównanie. 
T~z atak "Siły" gra bardzo ładnie, 

natomiast w szerega·ch niebieski·ch widać 
pewne zdetonowanie wywołane utraconą 1 

Wicz. Pierwsze spotkanie tych drużyn zakoń-
=----_. -- _____ . - . _ _ \ ~ !r;;! !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

.bramką i ich akcja ofenzywna jakoś dziw- I _ . , 
nie się nie klei. ' W Berlinie odbywają się obecnie zawo-l1 heimem i Lorenzem, która zakOl1czyła się 

Po, ,ośr?dkowaniu prawoskrzydłowego j dy tenn1sowe. Zdjęcie nasze przedstawia I klęską t-ego ostatniego. 
.pada sllcznue strzelona druga bramk'a dla ! walkę między mistrzem Niemiec Froitz-
"Siły" (23 min.). Dalsze obopólne wysiłki I 
nie zdołały zmienić rezultatu. Do przerwy 
2:1 dla "Siły". 

Po 2'lIl1~anie stron zespół "Siły" wspo
magany wiatrem nadal przeważa i ma wię.. 
c-e; z gry. W t'ej fazie gry bramkarz niebie
~kich ma wiele roboty, z której naogół wy_ 
wiązuje się dobrze i jedynie w 65 mJnuci~ 
przepUJSz<:za niemożliwą do obrony piłkę. I 
Oprócz tego sędzia nie uznał jesZ':z.e 2-ch 
bramek dla " Siły" zresztą zupełnie słusz
nie, gdyż jedrua wepchnięta została ręką,a 
dru6a - z widoczne~o spalonego. 

Sędziował słabo p. Kozielski, odgwizdu-

JAK SIĘ ROZWIJA SPORT W NIEM
CZECH, A JAK U NAS. 

(1') Ruch .sportowy w Niemczach przy-\ 
brał wprost żywiołowe rozmiary. Trudno 
liczyć te stadjony, które w tak krótkim 
czasie wybudowano w Ni emc Ziech , w każ
dym razie jest ich juoż przesz:ło 200. 

A u MS? Do tej pory nie mamy ani _ 
jednego stadjonu , któryby odpowiadał I W BerHnie odbył się bieg sztafetowy I d zimy, 
.wszelkim wymogom i mógł być uznany, ja- \ Postdam _ Berlin. Zwyciężył klub sporto- liczny. 
ke europejski . I wy Oharlottenburg. Ze z,djęcia naszego wi-

że udział zawodników był bardzo 

t • 

Zie'loru osł.a'bienń utratą Haakego w ata
.ku, mają teraz mniej szans na uzyskanie za
szczytniejsze~o wyniku. DobrZie graiący i 
ambHny Ziespół S. S. "Unionu" odczuwa 
dotkliwy brak strzelców, którzyby w odpo
wi-ednim momencie silnym i ce'lnym strza
łem oddanym na bramkę przeciwnika po
trafili wykorzystać wytworzoną sytuację 

. pedbramkową. 
! 

I Natomiast a1ak "Turystów" nareszcie 
szczęśliwie ustawiony i uŁrwa,lony jest o-

I becnie w bardzo dobr-ej dyspozycji strzałcr 
wej, to też hramkan "Unionu" będzi-e miał 

l 
rohotę nielada. 

Przedmecz o mistrzostwO' klasy B roz~· 
grają rezerwy .obu klubów. 

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO 
NtA TORZE W HELENOWIE. 

W dniu 23 b. m. w pierwszy qzieti ~1e
lonych Świąt nastąpi otwarcie sezonu ko· 
larskiego na torze w Hel-enowi-e. 

Do zaw'oelów tych staną na~e.psze siły 
miejs<:owych organizacji k.olarskich. Oprócz 
tegO' poczynione są starania nad pozy_~~a
niem pierwszorzędnych sprinterów War
szawy i Krakowa, z pośród których udział 
mistrza P()lski .znakomit-egQ kolarza Lazar
skiego jest ju.ż zap-ewniony. 

PrOljekt.owanem jest również urządzenie 
biegów motocyklowych, które dojdą do 
skutku tylko wtedy, o ile motocykiHści Po
znania nie zawi.oda. 

W razie niepogody zawody odbędą się 
dnia następnegO', t. j. w poniedziałek 24 
b. m. 

REWANżOWE SPOTKANIE DWóCH 
MISTRZYŃ P-AKIETY. 

Zuzanna Lengle:n - HeeJe:n Wils. 
(r> Niezraź,ona sw-em pi-erwszem niepo. 

wodzeni·em w spotkaniu z niezwyciężoną 
Zuzanną Lenglen, mistrzyni am~rykańskicj 
rakiety Heelen WHs nosi się ciągle z my
ślą odwetu i w tym celu prz.y.gotowując się 
do rewanżowego spo*an~a trenuj-e pilnie 
na kortach Racing - Klulbu. 

Projektowane spotkanie to dojdzie do 
skutku na ląd.z.ie Europy. Zuzanna Len
glen oświadczyła, re przyczyną odmowy 
z jej strony na wyjazd do Ameryki jest 
fakt wyśmiewarua się przez amerykanów 
i jej temperamentu w grze. 

OBWIE ZCZENIE ł 12. Markowicz Maurycy, N. Cegielniana 37, meble c. sz. 240. 
13. Nagiel lcek, Konstantynowska 14, meble i maszyna do szycia c. 

sz. 120. 
II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi 14. Naj~eld Szymon, Konstantynowska 28, 30 sztuk swetr6w c. sz. 150. 

podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 15. Orhnger Herm~n, Lawadzka 1, .meble, c. sz. 12~0. 
podatków skarbowych odbędą się publiczne licytacje, celem sprzedaży l 16. qrdynans Szultm, Konstantynowska 48, meble 1 maszyna do szy-
ru;:homości ~ nitej wymienionych dłużników dnia 26 maja 1926 r. CIa c. sz. 190... . 
m1ędzy godzmą 10 rano a 4 po południu: 17. Peter, Alter MI chał, PlOtrkowska 19, meble 1 maszyna do szycia 

1. Adler, Roz~nberg i Poch, Konstantynowska 42, 5 paczek przędzy 18. ~r~:~y;~5;'Ski Józef, Al. I Maja 20, meble c. sz. 250. 

Do sprzedania 
Samochód ciężar. marki .Luc· 4 i pór 
ton.; samochód 6 osobowy marki .Zilst" 
używane, lecz W dobrym stanIe. Cena 
bardzo przystępna. Dowiedzieć się 
można w biurze Sienkiewicza 55 Vif~. 
od 12 do 1 w pol. 2557-1 

c_ S'l. 200' 19. Pruszynowski Dawid, Lipowa 31, meble c. sz. 380. 
2. Jeselsohn Szymon, Al. I Maja 16, meble c. sz. 190. 20. Parzęczewski Abram, Lipowa 56, pianino c. sz. 500. 
3. Jakubiec Józef, Konstantynowska 26, pantofle damskie (lakiery) 21. Reitman Izrael, Konstantynowska 46, kredans c. sz. 150. 

c. sz. 200. 22. Rozenberg Marek Mordko, Al. I Maja 15, meble c. sz. L70. 
4. Justman 17fael Szulim, Zielony Rynek 7. meble c. sz. 180. 23. Rorman Tobiasz Konstantynowska 46, kredens c. sz. 150. 
5. Kiwnan Abram, Gdańska 23, meble c. sz 115. 24.' Reit Juliusz, Konstantynowska 104, meble, c. sz. 260. 
6. Ku:c WoIf, Konstantynowska 30, meble i maszyna do szycia c. 25. Rozenblum i Goldman, Piotrkowska 33, kasa ogniotrwała c, sz. 500. 

sz. 78a. 26. Restel Gustaw, 28 p. Str. Kan. 24, meble c. sz. 380. 

Poszukiwana 

7. Lewk?:vic.z Aba, 2~ ;>. Strz: Kan., 21, t?e~le ~. sz. 540. Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaiy U wymie-
8. Brzezmskl Abram l S-ka, ~1powa 20, p1a~lnO l meble c. sz. 1700. I nionych dłuiników na miejscu licytacji. 

rutynowana 
maszynistka 9. Ltberman Jak6b, Zachodma 38, kasa ogOlotrwała 2 maszyny do ! 

pIsania i meble c. sz. 420. I Kierownik Urzędu: 
10. Majn~ter A~eksander, Piotrkowska 85, kasa ogaiotrwała c. sz. 300 , ( ) P d · k. 11. Mack1eła PIOtr, Konstantynowska ts6, 2 bufety c. sz. 140. ' ':'6'2'i-t - O munlc J. 

obznajmiona z wyptatąrobotnlków do 
pierwszorzędne1 firmy przemysłowej. 
Oferty sub "M. H. 58- do ad mini str. 
Głosu Polsldes;!o. 2592-1 

- 'M • 

I Ogłoszenia drODne hcza SIę po 10 OGŁO SZ I OBNE. Ogloszenlia dla poszukulących pracy. I s;!roszy za wyraz. Pierwszy wyraz ' bez wzg ędu na ilość wyrazów 

lZ
amli.Cr. •. V .. S.ię ... PO.d.wmó.in.'.e .... N.a.im.n.i.ei.s~ze~ .... ae~Bazm·~~~ma~Gmm .... ~ .. 5B~~~ ...... ! ........ ~ ................ l~m.~I .... k.03s.zru .. ja •.• 75 .. g.ro~s.;z.Y ••• dl.a.o.f.ia.ru.j.ą.CY.C.h .. o$(lnszenie 50 5!r,sz\ l zl. 50 groszy . 

ł444i. 'wg tt' ee:» -M9" •• 

NAUKA i WYt:HOWANł~ 

STUDENT 
ucldela ma.tem!tyki, ładny. fi:r:ykI. jęZ:Y'ków. Ki
UthkLe~o 96-3. na l'ra wo, druga br~na. :1:0&. 7. 

2M2-I-n 

SPRZEUAZ i KUP ~O 

SYPIALNIĘ 
dębową, kredens poko;o wy. ~'Zafy. ł6ż:ka, biUt,ko 
sprzedam tanio. Slolarn.Ia. LubeJISlka 6. przy Na
p.iórk ow ~ k:,e s::o. 2639-1-k 

LOKA.LE i .MiESZKANIA ZAGUBIONE DO iUllENTY 
"'''!ri'daI @iENa a .P314& EH S 

JASZUNSKI SALOMON 
zagubił kartę odrocz. rocz. 1902, wyd. przez P. K. 

przy ro<lz;inie do cddamJia. Cegidn1ia'na 1l. m. 11. U. ł.6dź-miasto. 2626-3-z 
?636-1-m '1 - - - _ ___ _ 

POKó BALKONOWY 

~_~·:l2Z·~~~U~Jli!li:l~I!lii~iJ!ł!:fIZ!~~ag,i!!#&AAm~I!2I~ .. m·IIBII*D!fif'MIfiIllł!!i!!i· _ma I ZAGINĘŁO 

1 ' 1' ł';RESY HANULOlVE I świadectwo dojrzałości, wydane na imię Zofji r 
Szenwic6wny w r. 1922 przez gimnazjum żeńskie 

r im. Eli~Z:~::;~ w;:~~YSLA W262~3-Z I 
za1kt'ad szewcki ul. 6-lro S;'erp[\la Nr 10 Zdaszać zl!ubił książeczkę, wydaną z kasy cho ryell mL,-
sie od godz. 7 do 10 wieczór. 2{i35-1-h ot'l Łodzi . . ."~,, 

DO SPRZEDANIA 

- • "' - '{' .. ł - . '_ 444-..-
l<edaktor l wyuawca: Marceli Sachs 

. 
GIEŁDA PRACY 

• 
POTRZEBNA 

służąca do wszystkJego. $W'iadectwa oo11eczne. 
Wók:zańs'ka 98. m. 14. 2643-1 

KORESPOND-RUTYNOWANY 
(chrz.). buchalter samodzielny. b. szef wydz.' : 
prokurlłllt pierwszarzęunyclt banków. b. dyrek
tor hiJura. z 13-1etnią praktyką i zn,a·jomości'ą je· 
zyka polSIkiego. rosyjskiego. niemie:::kiego. fran
('''~kk go i am.~iel o. kie gl) szuka odpow i'ed niej t>~.;.a-

Z~loszeni.a do .. Qtosu" 5ub .. Prima" !'49t 

_. u~ll Polskiego". Piotrkowska Be.. 




